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Studentki.
Rozpoczynający się rok szkolny na uniwer­

sytetach przypomina „kwestyę studentek*4, które 
w liczbie,* każdego roku większej, wpisują się w 
szeregi akademickie. W „Przeglądzie powszechnym** 
z lutego 1906 wśród odpowiedzi ankiety katolic­
kiej znalazła się ciekawa rzecz dr. Michała Żmi­
grodzkiego o kweslyi kobiecej w Polsce, którą 
uważa za jedną ze spraw najwięcej piekących. 
Rozprawka la została następnie osobno przedru­
kowana jako broszura. Otóż warto na nią zwró­
cić uwagę szerszego koła czytelników, ponieważ 
porusza wiele bardzo ważnych potrzeb dzisiej­
szego stanu rzeczy.

Jako założenie stawia dr. Żmigrodzki tw ier­
dzenie, że „trzeba być z umysłu ślepym i za­
twardziałym w ślepocie, sby nie widzieć, że 
kwestya kobieca istnieje-. Cytry już o tem prze­
konują. W  Anglii przewyżka narodzin żeńskich 
wynosi 800.000, a jeśli do tej doda się panny, 
które nie wyszły za mąż i wdowy, to ogólną li­
czbę kobiet samotnych można przyjąć na półtora 
miliona. Z tych c  j  najmniej milion musi z w ła­
snej pracy czerpać utrzymanie. W Anglii te cy­
fry są najwięcej rażące, ale ta  sam a przewyżka 
kobiet istnieje w Niemczech, we Francyi, w ca­
łej zresztą Europie i ten to powód obudził 0- 
bjaw bardzo często niesympatycznego feminizmu 
w zachodniej Europie.

Otóż u nas jeszcze nie zaostrzyły się tak 
stosunki jak na Zachodzie, ale jest to rzecz, 
która się do nas zbliża jako kwestya społeczna. 
I  bardzo słusznie pisze dr. Żmigrodzki, że jeżeli 
my katolicy nie stworzymy umiejętnego, nie ora- 
torskiego przygotowania, to ster wezmą dzisiej­
sze feministki bardzo często zbliżone do socyali 
zmu. „Kto drugi przychodzi, musi nietylko two­
rzyć swoje, ale nadto zwalczać przeciwnika*. 
Jeśli zaś „przeciw mowom femistek postawimy 
liczne organizacje, działające bezpośrednio na 
byt kobiet i społeczeństwa, to weźmiemy w ręce 
dziś dopiero jeszcze początki faktycznej spra­
wy kobiecej**, oto konkluzya, której tylko przy- 
klasnąć można.

Ruchu, który wypływa z rzeczywistych po­
trzeb, czy też wskutek rozwoju społecznego, nie 
podobna wstrzymać, a natom iast naieży mu 
przyjść z pomocą i kierować nim. Nie pomogły 
oburzenia i protesty przeciw projektom gimna- 
zyum żeńskiego, matury i studyów uniwersytec­
kich. Ten prąd był tak silnv, że wybił się na 
wierzch mimo przeszkód. Ale był ten rezultat 
np. w Krakowie, że gimnazyum żeńskie przepeł­
niło się izraelitkami i córkam i rodzin mało d b a ­
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łych o to, aby religia była wciągnięta w ducha 
zakładu. I  dopiero zeszłego roku grono profeso- j  
rów własną inieyatywą i niemałemi ofiarami 
pieniężnemi otworzyło nowe gimnazyum żeńskie 
w pałacu Spiskim w Rynku. Duch tego zakładu , 
katolicki i postępowy zarazem, podczas gdy da- ■ 
wne gimnazyum przy ul. Wolskiej istnieje tylko 
dla specyalnych uczennic, które przeważnie re ­
krutują się z rasy semickiej.

W dalszym ciągu swojej broszury dr. Żmi­
grodzki przechodzi do drugiego punk tu : po m a­
turzystkach następują studentki: otóż jest ich 
w Krakowie z górą 600 z różnych stron Polski j 
Dzisiejsze stosunki już wyprowadziły dziewczynę j  

polską z domu jej rodziny w świat, już ją  żadną ! 
siłą do domu z powrotem nie zamkniemy". Temi j 
studentkami przedewszy stkiem się zająć, nie dać 
im marnie ginąć, dać punkt oparcia moralnego— j 
oto do czego nawołuje dr. Żmigrodzki. Przyta­
cza smutne wypad, i i fakta samobójstw. W cią­
gu roku sześć odebrało sobie życie, a ile z nich 
m arnie zginęło? Trzeba być w Krakowie i sły­
szeć, jak  te młode studentki wpadają niby ćmy 
w ogień w zgubną atmosferę studenteryi. Kilka­
naście, może Diestety i kilkadziesiąt faktów da 
loby się zestawić na dowód, jak  często upada 
nisko poczucie godności kobiecej u tych dziew­
cząt, przybyłych z głębi zabranych prowincyj po 
to, by dać się oszołomić upajającej koleżeńsko- 
ści z mało sumiennymi studentami.

Na ustach ogółu są też ciągle opowiadania, 
popierane faktami, które zwrócić muszą uwagę 
na niebezpieczeństwa, czyhające na te naiwne 
wielbicielki samoistności, wpadające nieświado- j 
mie w krańcową niewolę swobody rozluźnionej, i 
Taka garstka rzeczywistych zdarzeń niozmierńie i 
psuje opinię całości studentek w szystkich; więk- j 
szość, która pracuje, cierpi na tem. Koniecznem ' 
jest danie jakiejś pomocy moralnej tym dzie­
wczętom, przybyłym z różnych stron Polski, a 
rzuconym na łup niesumiennego koleżeństwa. 
Młodzież męska ma swoje ogniska, dla dziewcząt 
nie ma nic a nic. Większość naszego społeczeń­
stwa katolickiego me w.erzy nawet w istnienie 
kwestyi kobiecej, jak  struś chowa głowę pod 
skrzydło, twierdząc, że nic me grozi.

Poruszona przez dr. Żmigrodzkiego kwestya 
znalazła żywy oddźwięk w K rakow ie. Zaintere­
sowanie się losem t 'c h  kilkuset dziewcząt pol­
skich, uczęszczających na uniwersytet, obudziło 
się w społeczeństwie. Jednym z objawów tego, to 
otwarcie tam internatu dla słuchaczek uniwersy­
teckich przez „polski Związek niewiast, kato­
lickich' .

Ale ta sama kwestya studentek istnieje 
i we Lwowie; może nie objawia się z tą siłą, co 
w Krakowie, lecz niemniej należałoby wcześnie 
pomyśleć o tem, aby przybyłe z dalekich stron 
Polski studentki znalazły jakieś ogn sko, jakiś 
punkt oparcia. Koleżeńskość jest dobrą rzeczą, 
ale muszą obie strony być do tego wychowane, 
inaczej smutne są skutki dla młodych zapalnych 
dziewcząt, ufających zbyt naiwnie swojej świeżej 
samodzielności- M. H.

Z Królestwa polskiego.
(Ripresya z góry i z dołu. Baudytyzm na prowincyi.) j

W  W arszawie po krótkiej przerwie odby­
wają się znów masowe rewizye i aresztowania. 
Powód, a przynajmniej .pozór dały do nich dwa j 
zamachy, wykonane na wyższych przedstawicieli 1 
władzy w ojskowej: na jenerała Doroszewskiego i 
pułkownika Nikołajewa. Zamachy te stanowią 
nowy dowód, że rewolucyoniści warszawscy pra 
cują usilnie nad utrzymaniem obecnej represyi i 
nie cofają się przed żadnymi środkami, aby tyl 
ko nie dopuścić do uspokojenia i przywrócenia 1 
stosunków norm alnych Za każdym więc razem, I 
gdy w działalności represyjnej władz warszaw- i 
skich ujawniać się zaczyna pewna przerwa lub 
zelżenie, następuje wybuch bomby lub inny jaki j 
zamach, który znów popycha władzę do w znoc- . 
nionej represyi. Represya ta  przybiera zresztą 
coraz groźniejsze, coraz dziksze objawy i nie ma 
dnia prawie, w którymby niewinni, zaopatrzeni j 
we wszelkie legitymacye przechodnie, me padali | 
ofiarą kolb piechoty lub naDajek kozackich. Oczy 1 
wiście zdziczenie to żołdactwa w zrastać będzie 
w miarę przedłużania się zamachów, stanu wo- 
jennego i służby policyjnej wojska.

Onegdajszej nocy w jednetn z mieszkań ro 
botniczych za rogatką wolską dokonano na sku 
tek denuncyacyi rewizyi. Szukano bomb, nic nie 
znaleziono, zabito jednak dwóch robotników, jak 
mówią, kolbam i.

Bandytyzm w Warszawie skutkiem dokona­
nych w mieście aresztowań i rozstawienia po 
wszystkich ulicach patroli trochę przycichł, na­
tomiast na prowincyi grasuje z tem większą siłą 
i występuje w formach bestyalskich, takich 
strasznych, jak przypiekanie nóg ofiarom lub 
oskalpowanie ograbionego.

O ogromnie zuchwałym napadzie na dwór 
w Sułkowicach piszą dzienniki w arszaw skie: 
Onógdaj około 6 wieczorem do m ajątku Sułko­
wice, położonego między Górą K alw aryą a Grój­
cem na drodze ubocznej przyszło 18 młodych 
bandytów. Liczyli oni średnio po lat dwadzie­
ścia, najmłodszy z nich mógł mieć lat 18, n a j­
starszy 25. Ubrani byli bardzo starannie, a z 
wyglądu wcale ich nie można było posądzać o 
bandytyzm. Gdy banda ta  wkroczyła na podwó­
rzec dworski, p. Skrzyński, przeczuwając coś 
złego, porwał za dubeltówkę i w celu odstrasze­
nia łotrów wypalił z obu luf, nie raniąc wszak­
że nikogo. Wówczas bandyci, dobywszy brau- 
ningów, rozpoczęli salwy w okna dworu, przy- 
czem jedna kula trafiła panią Skrzyńską w pier­
si, przebijając jej jednocześnie wątrobę. Pan 
Skrzyński, ujrzawszy zranioną żonę, porwał ją  
n a  ręce i tylnemi drzwiami uciekł do ogrodu. 
Gdy spostrzegli to bandyci, rzucili się za ucie­
kającymi. Pan Skrzyński zdołał się wyrwać z 
rąk napastników, panią Skrzyńską jednak zacią 
gnięto z powrotem do dworu, gdzie włóczono ją  
za włosy po ziemi i kopano nogami, zmuszając 
do wydania kosztowności i pieniędzy. Straszliwie 
katowana p. Skrzyńska straciła przytomność, 
zwłaszcza, że 1 rana, otrzymana od kuli, spowo­
dowała silny krwotok.

Wówczas bandyci zaczęli sami gospodarkę; 
plądrowali cały dwór i zabrali wszystko, co tyl­
ko dla nich wartość stanowiło, a byli to spe- 
cyaliści nie lada, odróżniali bowiem w biżuteryi 
brylanty prawdziwe od fałszywych 1 jeden z 
pierścionków z inntacyą zostawili, odróżniali 
również srebro od platerów i tylko srebro za­
brali z soba, wreszcie usiłowali dostać się do 
kasy, lecz nte mogli jej otworzyć i pogięli ją  je ­
dyne. Po półtoragodzinnej gospodarce bandyci, 
zabrawszy kosztowności i srebra za k ilkaset

rubli, odeszli orzez nikogo nie ścigani, ponieważ’ 
skutkiem p rzes .ach u  służba folwarczna pocho-’ 
wała się.

W powiecie ostrowskim, w gub. łom żyń­
skiej, grasuje w dalszym ciągu, działając z co­
raz większą zuchwałością, banda opryszków. Są 
oni doskonale zorganizowani, obeznani z miej­
scowością, działają napewno i zawsze zdołają 
ujść pościgu policyi i patrolów wojskowych.

Szajki bandytów składają się przeważnie z 
żydów. W Radoszycach w powiecie radomskim 
schwytano taką jedną bandę,, grasującą po dro- 
gaoh a złożoną z 12 osób i przekonano się, że 
byli to sami żydzi, wszyscy w młodym wieku.

Kulturkampf w Hiszpanii.
Jak obrazki w kolejdoskopie, zmieniają się 

w Hiszpanii gabinety. Obecnie stoi u steru gabi­
net liberalny a nawet radykalny. A że obóz li­
beralny w Hiszpanii jest na wiele frakcyj roz­
szczepiony, co go naturalnie, osłabia i gabinetowi 
żywota długiego nie zwiastuje, uznali liberali za 
konieczne zespolić się w jednotliwe stronnictwo 
silne, któreby na długo ster rządu w swoich rę­
kach zatrzymać zdołało. Jako jedyny ku temu 
środek uchwalono kampanię przeciw Koś dołowi 
katolickiemu, — dopóki ta walka potrwa, potrwa 
też jedność w obozie liberalnym.

Poczęto od sekowania zakonów; spostrze­
żono się jednak, że tą drogą do niczego po­
ważnego się nie dojdzie. Podniesiono więc spra­
wę ślubów cywilnych. Hiszpański kodeks cywilny 
stanowi, że katolicy powinni zawierać śluby 
małżeńskie kanonicznie. To znaczy: zgodnie z 
przepisami Kościoła, jednakowoż bez zaniedbania 
form, jakie się władzy państwowej dodać po 
trzebnem zdało — znaczy to, że kto chce w 
sposób kaaoniczny zawrzeć małżeństwo, nie po­
winien tego czynić w sposób niekanoniczny ; tu­
dzież, że śluby cywilne zaprowadzono tylko jako 
wyjątek dla niekatolików, zgodnie z poręczoną w 
ustawie zasadniczej tolerancyą wyznaniową. Aby 
przeto zapnbiedz wątpliwościom i sporom co do 
ważności ślubu cywilnego, wymagano ścisłego 
oświadczenia, że nie są katolikami.

Otóż za sprawą ministra sprawiedliwości 
Romanonesa wyszedł dekret królewski, oświadcza­
jący, że przepis, aby katolicy wedle ustaw 
Kościoła śluby zawierali, nie jest obowiązującym 
że ma tylko znaczenie moralne. A że powody 
moralne u radykałów takich, jak hr. Romanones, 
żadnej nie mają wagi, zabronił praktyki pytania 
się żądających ślubu cywilnego, czy me są ka­
tolikami. Pytanie to bowiem sprawiało, że nie 
jeden obojętny w wierze katolik zawahał się 
jednak otwarcie przyznawać do apośtazyi, zaczem 
wszyscy katolicy brali śluby kanoniczne.

Ponieważ w Hiszpanii obowiązuje zaw arty 
ze Stolidą aposb konkordat, udał się nuneyusz 
papieski do rządu hiszpańskiego z przedstaw ie­
niami, które gdy nie skutkowały, odniósł się do 
W atykanu. Tymczasem biskup z Tuy w liście 
pasterskim ostro wystąpił przeciw wspomnianemu 
dekretowi — i poczyna się historya ciekawa, bo, 
jak  dzisiaj donoszą, także biskup z Kordowy 0 - 
głosił list pasterski w tymże duchu co biskup z 
Tuy — historya zwłaszcza ciekawa dla liberałów 
a raczej libertynów całego świata, którzy n ie­
zmiernie uradowani dekretem owym, pytają te ­
raz z trwogą : 00 dalej ?

Madrycki korespondent „Beri. Tageblattu, 
pieni się ze złości. ,W  każdym (powiada) innym 
kraju wypędzonoby takiego zuchwałego biskupa. 
Aie biedny „radykalny** gabinet hiszpański n e zde­
cydował się do tej chwili nawet, jak ma postąpić.

Minister Romanones radby pociągnął biskupa 
przed kratki najwyższego trybunału. Ale co z 
tego ? Żanimby się proces skończył i wyrok za­
padł, przyszedłby dawno inny, a m oie nawet 
konserwatywny gabinet do steru, któryby inny 
zwrot dał sprawie. Go najgorsza zaś, to, że §. 42 
kodeksu cywilnego istotnie przej suje dla katoli­
ków śluby kanoniczne, cywilne zaś dla wszyst­
kich innych, — jakżeż więc sędzia może wie­
dzieć, jaki ślub ma być dany, jeżeli się ludzi me 
zapyta, czy są katolikami czy nie.“

A ponieważ żaden reskrypt nie może obalać 
kodeksu radzi przeto korespondent przyłożyć to­
pór do takich urządzeń przestarzałych. Ale wtedy 
klerykali wytoczyliby konkordat i uznanie kato­
licyzmu za wiarę państwową. ,A  zatem, jeżeli 
ma być w Hiszpanii jakiś porządek i kraj ma 
choć jeden krok naprzód uczynić, nie ma innej 
rady jak obalić konkordat i uprzątnąć się z nie­
rządem Kościoła państwowego**.

Ba, ale — zapytuje znowu korespondent — 
czy gabinet Domingueza zechce jąć się takiego 
programu i czy ma siły po temu 1 czy może po­
legać na królu? „Sądzę że jak  ja , tak i naj­
lepsi przyjaciele jego o tem wątpią. Wszakżeż 
nawet obwołania wolności wyznań od niego do ­
stać nie można Nie starczy go na kulturkampf, 
o którym nieznający tutejszych stosunków dzien­
nikarze już marzyli. Na to potrzeba ludzi ener­
gicznych, bardziej wiernych przekonaniu. Co naj­
wyżej zajdą drobne utarczki na polu sźkoły i 
zakonów, które jednak ogólnego obrazu nie 
zmienią w praktyce, aż pewnego dnia liberali 
sądzący, że teraz się spraw a na seryo roznocznie, 
obudzą się i ujrzą przed sobą położenie, znowu 
całkiem inaczej myślące i postępujące!...

Listy z  k ra ju .
Now y Sącz 20 września.

(Przepełnienie w szkołach. Wieo rodzicielski. Zjazd 
urzędników podatkowyoh. Sprawa telefonów. Wyle­
wy Dunajca a regulacja naszych rzek. Z Tow. Szko­

ły ludowej. Inwestyeye miasta.)
W całym kraju narzekają na przepełnienie 

w szkołach i do żalów ogolnvch musi się przy­
łączyć i nasze miasto, gdzie w gimnazyum i w 
szkołach wydziałowych jest wprost olbrzymia 
liczba uczniów. Gimnazyum tutejsze liczy obe­
cnie przeszło 950 uczniów, ti o 150 więcej, niż 
w zeszłym roku szkolovm. Klasy I 1 I I  mają po 
cztery oddziały, III i IV po S, V, VI, VIf po 2, 
VIII. klasa tylko ma ieden oddział. Liczy więc 
zakład 21 klas i  przeciętn e na jedną klasę przy­
pada po 45 uczniów, ponieważ jednak nie wszyst­
kie ubikacye, w których ta ulasy są rozmieszcio- 
ne, są jednakowo obszerc.j, musiało się dać do 
jednego oddziału 60 kJka uczniów, do drug:ego 
50 kilka, do trzeciego 40 i td A w ogóle sale, 
tak w głównym gmachu tńmnazyainyon, jak 
zwłaszcza na 3 filiach (w 3 budynka h pryw a­
tnych) są ciasne i uczniowie c.suą się w ławkach 
jak śledzie. Rozumie sję, że w takich w aru ikach  
i mowy być nie może o przestrzeganiu jakichś 
bygiemcznyck przepisów, wskutek czego zdrowie 
dzieci jest narażone na różne niebezpieczeństwa. 
Drugie gimnazyum powinno było być otwarte już 
w tym roku i co do tego były nawet jakieś przy­
rzeczenia, ale mc się z tego nie spełniło i rox- 
goryczeni rodzice zwołali na niedzielę 23 bm. 
wiec, ua którym uchwalą rezolucyę, by rząd z 
dzisiejszych paralelek kreował jak najrychlej oso­
bne gimnazyum.

Niemniej narzekają tu na przepełnienie w 
męskiej szkole wydziałowej i odzywają się głosy,

Essrwmmw

(Dokończenie, j

A w chacie biednego Dudy łzy popłynęły 
strumieniem. Płakali starzy, płakały dzieci i na- 
g'e szczęście urojone - -  boć Boże mój, jak ież to 
względne pojęcie — zdawało się ulatywać z tego 
marnego środowiska, w dal odległą. Szeptano 
modlitwy, znoszono kożuchy, werety, wory stare, 
słowem cokolwiek na majątku posiadano, by o- 
grzać czy ocucić m artwe zwłoki zwierza, jednak 
wszelkie te zabiegi okazały się płonnymi, albo­
wiem oczy piękne brązowe oczy — ukocha­
nej „lubońki sztywna mgła już przysłoniła. Je­
den tylko Iwan Duda nie płakał, ani też nie roz 
paczał bynajmniej. Na twarzy jego brzydkiej, 
sponiewieranej 1 jak kora drzewna chropawej, 
Wystąpił natomiast dziwny wyraz jakby nieugię 
tego postanowienia. Nie mówił też ani słowa, 
żalu swojego nikomu me wynurzał i czekał tylko 
cierpliwie najbliższego św. Mikołaja.

I gdy nareszcie po upływie odpowiedniej 
ilości dni i nocy dzień patrona tego zaświtał, uiu . 
lał się nasz strapiony nieboraczysko za wszystkie 
czasy. Ojciec Perepeliński zgryzł się tem wyda­
rzeniem nie pom ału, rozsierdziła się również 
Hapka i znowu jedna miotła poszła w strzępy, 
ale fakt pozostał faktem. 1 od tej pory zwyczaj­
ny tryb życia Iw ana Dudy newrócił w całej peł­
ni. Drugiej piątki nie ujrzał on już wprawdzie 

zapewne nie ujrzy tak rychło w życiu, ale z

„szóstakami* obchodzi się po dawnemu, czyli, iż 
toną one przy każdej nadarzającej się sposobno­
ści w brudnej kieszeni, jeszcze brudniejszego 
Herszkowego bułatu. Lekkomyślncm. zdrożaem 
być może, jest to postępowanie Dudy i zaprze­
czyć temu trudno, wszelako mój Boże — 
przyznajmy otwarcie, co właściwie z takim przy 
godnym szóstakiem jednym, jedynym uczynić n a ­
leży? — chować go r,ie warto, zgubić nie tru ­
dno, więc też. .

Niemniej i w domu pana rządcy Kwaśni 
kiewicza szczęściu w ostatnich czasach znamien 
nie przybladło. Pow abna pani Kloty Ida nie odzna 
czała się, jak wiemy, nigdy an ie lską’ słodyczą 
usposobienia, jednakże obecnie, mówiąc zwrotem 
sprawozdawców teatralnych, przechodziła sam ą 
siebie. Histeryczna myśl o ambasadorach wprost 
opętała ją. Wszystko dotychczasowe, jakoto, mąż, 
gospodarstwo, kury, kaczki i gęsi, ba nawet for­
tepian obrzydł jej doszczętnie, natom iast w obec 
pp. ambasadorów czuła się do wszelkich po­
święceń skłonną

Gdy zaś — zdaniem uczonych w przyro­
dzie — skłonności podobne, bez należytej wza­
jemności niezmiernie dokuczliwemu bywają, więc 
też i nieszczęsna pani radczyni dokuczała ile się 
tylko d iło wszem w obec i Każdemu z osobna.
I długo jeszcze później, gdy sir Benjamin i h ra­
bia Godzimir, chluby dyplomacyi światowej, nito 
świetlne komety z horyzontu Grodnikowiec znikli, 
długo jeszcze ów niepokój fatalny miotał skoła­
taną duszą pani Klotyldy. Biedaczka z przyby­
ciem każdej poczty wyczekiwała jakowycbś wie­
ści tajemniczych, sprawiła sobie podręcznik an­
gielskiej konwersacyi, ćwicząc przedewszystk em 
dekhnacyę rzeczownika „The la \e “ , aż wreszcie 
przesycona goryczą serca, koiła spisywaniem 
pamiętnika w postaci modnych w dobie dzisiej­

szej „Listów, które go nie doszły". Ambasadoro­
wie zaś bujali już znowu swobodnie po szero­
kim świecie.

Wyjazd ich poprzedził jeszcze ceremoniał 
pożegnania, nie o wiele różny od uroczystości 
przyjęcia Panowie: plenipotent Kwaśnikiewicz, 
duszpasterz Perepeliński i nieodstępny kontrolor 
Klofacz, pojawili się na dworcu w komplecie. 
Hrabia Godzimir podał każdemu z osobna łaska­
wie po dwa palce, wypowiedział swoje sakra­
mentalne: bardzo... bardzo... et cetera... a lord 
Shorthorn pociągnął tylko nosem, skłonił się nie­
dbale niby po wojskowemu, poczem obaj w stą­
pili ostrożnie na stopnie wagonu. Konduktor 
drzwiczki zatrzasnął, wykrzyknik odjazdu się o- 
zwał, machina świsnęła, później stęknęła i zja­
wisko w tych głuszach niezwykłe — dwaj p ra­
wdziwi ambasadorowie — zniknęli z oczu wi­
dzów Pozostali na peronie, powiedli po sobie 
wzrokiem zagadkowym, a że dzień, lubo jesien­
ny, był piękny, ciepły nawet, przeto p. rządca 
zaproponował powrót do wsi spacerem, p eszo 
a zafrasowane jego oblicze świadczyło wymo­
wnie. iż do ogniska domowego nie było mu zbyt 
spieszno. Kontrolor Klofacz, człek lubujący się w 
fizycznych ćwiczeniach, przyjął chętnie propozy- 
cyę, ociężały paroch znacznie tnniej ochoczo, 
gdy jednak żal mu było kompanijkę porzucać, 
zgodził się i on na ten lekkomyślny wybryk

Towarzystwo kroczyło z początku w głu- 
chem milczeniu. Snąć wszyscy, w jego skład 
wchodzący, byli jeszcze pod wrażeniem nieda­
wno przeżytej pamiętnej chwili — boć przecie 
nie łatwo komukolwiek, a tem mmej mieszkań­
com zapadłej wsi podolskiej, przesądzać, czyli 
kiedykolwiek w życiu ujrzą ponownie angiel­
skiego am basadora — więc też każdy z nich 
zapewne o tem wydarzeniu cośkolwiek osobli­

wego rozmyślał.
— Ot, po prawdzie, więcej z tem było

kłopotów aniżeli przyjemności — ozwał się wre­
szcie pan rządca Kwaśnikiewicz, którego, jak 
wiemy, zawiodły doszczętnie nadzieje intratnych 
posad, a natom iast nawiedziły niesnaski domowe 
i w następstwie tego stan moralny, powszech­
nie „Katzenjammerem** zwany. Dla tak wielkich 
panów pobyt na wsi w naszych stosunkach 
do  niczego nie prowadzi. Nudzą się, ziewają,
szwędają tędy i owędy, aby czas zabić, atoli 
o istocie zawodu nic nie rozumieją, nic zgoła, 
ba nawet — kończył z westchuieniem, pra­
cy i wiedzy u kogoś drogiego ocenić nie po­
trafią.

— Bo oto sem wmięszał się teraz rady- 
kał-kontrolor — jednostki podobne oddziela od 
ludu cała przepaść, oni go nie znają i poznać 
nie chcą, gdyż chata chłopska dla nich za niska, 
za brudna.

— No - wyrzekł rządca — czy by tam
znowu tak wielki pożytek z tego wypłynął, gdy­
by nawet jakiś am basador do chłopskiej chaty 
kiedy zaglądnął, to o tem, co prawda, ja  po­
wątpiewam.

Zanosiło cię na dyskusyę, jedną z tysiącz­
nych na podobny przedmiot już wielokrotnie 
staczanych i tylko paroch, ciężko postępując, 
potem zlany, milczał uparcie. Nareszcie przysta­
nął i on gwoli wytchnienia, barwną chustką 
otarł mokre czoło, tudzież kark jeszcze silniej 
waporujący, poczem wyrzekł głosem pełnym na­
maszczenia :

— Moi panowie, wierzajcie mi, że ludzie 
tej miary, jak ci oto, których dopiero pożegna­
liśmy, inaczej pojmować i sądzić należy. To nie 
6ą osobistości naszego pokroju, to światowcy, 
bywalcy, a postępowanie ich, lub chociażby tyl­

ko naszego hrabiego, tłumaczy i objaśnia jedtto 
zdanie: am basador — ambasadorem.

Określenie powyższe lubo nieco enigma­
tyczne, przekonało nad podziw szybko towarzy­
szów przechadzki.

Tak, tak, — wyrzekł pospiesznie pan 
rządca — ksiądz masz zupełną racyę, am basador- 
ambasadorem.

— To sem jest praw da — dodał potulnie 
kłótliwy z reguły kontrolor.

Jakoż od tej pory wszystko już było w po­
rządku. Tennisy, masaże, Luftbady, fotografie 
i Bóg wie co jeszcze znalazły swe dokładne 
usprawiedliwienie. Z biegiem czasu doszło nawet 
do tego, iż owo słynne wyrażenie parocha Pe- 
repelińskiego poczęło nabierać warteści ogólno­
ludzkiej na kształt nieśmiertelnych zdań Danta, 
Szekspira, Mickiewicza czy innych geniuszów. 
Gdy więc niekiedy np. pan kontrolor coś nie dla 
wszystkich pojętego zdziałał, mówiono: „Nie dzi­
wota, kontrolor — kontrolorem" ; lub gdy który 
z wielebnych jegomości — boć przecież i pni są 
ludźmi — do pewnego stopnia zagadkowo po- 
stąp.ł, powtarzano z wyrozumiałością: „Ha, je ­
gomość jegomośc:ą"

Wszakże wszelkie te zwroty posiadały jaKo 
swój pierwowzór ową Jaw  .ą sentencyę duszpa­
sterza z Grodnikowiec, w myśl której tam, gdzie 
łam sobie głowę, a nie dojdziesz, dlaczego to lub 
owo w człowieczych sprawach się dzieje, wy­
starczy, gdy dla ukojenia ducha powiesz sobie 1 

Ha ., ambasador — am basadorem ...*

k o n ie c .

Kielichy, jtastraneye, pająki poleca P raew . D uchow ieństw u Zakład w yrobów
ze złota, srebra, miedzi, bronzu i innych  m etali, 
jak o te i zaw iadam ia b T . ie  złoci i srebrzy w ogniu, 

ora* przerabia starożytne bronzy.
Szymon Wilczyński, Lwów, Trybunalska 6,

obok restauracyi p . N aftu iy  T.
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że naltżałoby założyć w Nowym Sączu drugą 
wydziałową szkołę męską.

We wszystkich wogóle szkołach tutejszych 
(między temi i w prywatnem seminaryum żeń 
skiem) frekwencja jest nader liczną i wynikają- 
cym stąd stosunkom anormalnym należałoby rze­
czywiście zaradzić jak najprędzej, bo najwięcej 
cierpi na tern prócz zdrowia młodzież? sama na­
uka. Uczyć i nauczać 60 kilku chłopców w je­
dnej klasie jest rzeczą niemożliwą, a już o ety­
cznej stronie wychowania i mowy nie ma.

W niedzielę d. 16 bm. odbyli tu zjazd 
urzędnicy podatkowi z całego powiatu nowo­
sądeckiego i poruszywszy wszystkie niedogodności 
w swoim zawodzie, zwłaszcza sprawę awansu, 
uchwalili rezolucye, które żądają poprawy odno­
śnych stosunków. Chodzi głównie podatkowcom 
o to, aby wraz z otrzymaniem tytułu awanso­
wali takie w pensy i, co dziś nie zawsze się 
dzieje.

Onegdaj bawił tu starszy radca pocztowy 
ze Lwowa p. Łaski i odbył naradę z intereso- 
wanemi i tronami w sprawie telefonicznego połą- 
czema Nowego Sącza z ogólną siecią telefoniczną 
w kraju. W czas.e dyskusyi, w której nabierali 
głos pp. burmistrz Barbacki, radny Oleksy, dr. 
Stuner. dr. Płochocki, prof. Kryczyńsk- i radca 
Łaski, porusumo sprawę urzącuenia publicznej 
mowniey telefonicznej na tutejszym dworcu kole­
jowym i uznano poTtebę połączenia naszego 
miasta z ogclną siecią, jakotei przeprowadzenia 
linij telefonicznych do pobliskich miejsc kąpie­
lowych, jak Krynicy i Szczawnicy.

Onegdaj wylał Dunajec po raz trzeci w tym 
roku i wyrządził znowt. znaczne szkody. Rok 
rocznie reguluje się Dunajec, a jednak każdy 
wylew robi swoje i nigdy nie będziemy uwolnie­
ni od tej plagi powodziowej, jeśli u nas regulacya 
rzek nie rozpocznie się systematycznie. Należy 
rozpocząć od samego źródła rzeki i iść ciągle 
w auł, a wtedy dopiero wylewy nie będą dla 
nas straszne i nie będą szły znaczne pieniądze 
na marne. Powinno się zmusić rząd, by na re- 
gulacyę rzek naszych dał od razu tyle, by nie 
potrzeba było regulować urywkami tylko, ale tak, 
jak to przeprowadzono w zachodnich krajach. 
W  przeciwnym razie, dotychczasowy sposób re- 
gulacyi rzek u nas będzie zawsze tylko — prze­
lewaniem wody w sito, nic więcej...

Z towarzystw tutejszych rozwija najżywszą 
działalność Soło To w. szkoły ludowej, które 
każdej niedzieli wysyła delegatów do wsi oko­
licznych na pogadanki z ludem, nadto zakłada 
nową szkółkę początkową w Woli Kurowskej, 
która aędzie trzecią z rzędu, założoną i utrzy­
mywaną przez tut. Koło (w Łyczanie i Gródku). 
Szkółki takie są w naszym powiecie bardzo po­
trzebne, bo analfabetyzm u nas obe,muje bardzo 
liczne jeszcze gminy (na 160 gmin jest szkół 
tylko 75.)

Miasto Nowy Sącz będzie w niedługiej już 
przyszłości posiadało wodociągi, kanalizację, 
wybrukowane ulice i oświetlenie elektryczne lun 
gazowe. Przygotowaniem tych inwestycyj zajmuje 
się miejska komisya inwestycyjna, która oby jak 
najprędzej uporała zię ze wszystkiem i przypro­
wadziła dzieło do skutku. Znajomy.

Kronika.
Ltcótc, dnia 22  torts&nia 190t 

K a l e n t e r i }  fc.
W  niedzielę 28 trześn ia  Tekli P. — kat. 

Myaodory M. — kał. sto w Bo&osławy.
Wschód słońca 6*64, zachód 6 49.
W  poniedziałek 24 września Gerarda bisk. — 

Gr. kat. Fteodoi 7 2*rep — Kai. błoi- Homira.
Wschód słońca 5*66 zachód b*47.
W e wtorek 26 września Kleofasa M. — Gr. za. 

Awtemona. — Kai, slow. Świętopełka.
Wschód słońca 6*57, zachód 6 46.
W e śiedę 26 września Cypryana. — Gr. kat. 

Kornyła  Sot. — Kał. słów. Ładysława bł.
Wschód ołonoa 5 68, zaehód5'48

— A reykslążą  Leopold Salwator wrśz z księ­
ciem K burg i orusyną myśliwską przybędzie daia 
23 bm. do Hizunia starego (koło Doliny) na łowy 
jeleni. Polowania trwać będą około dwu tygodni.

— Alanowania 1 pnemlesieuia w szkołach 
średnich. Zastępcami nauczycieli w gimu i/yach za­
mianowani: Barnrh Elmer Lwów IV, Roman Stel­
machów Baczacz, Bohdan Lewicki Kołomyja, Józef 
Przeworski Baezaoz, Tadeusz Olog Dębico, Aleksan­
der Hraca, Michał Dąbrowski, Leon Poradowski i 
Albert Starschedl Lwów V, P '0tr Wilk Rzeszów II, 
Mateusz Kasprzak Rzeszów I ,  Salomon Kuopf Ba- 
ozact, ts . Mieczysław łaciński Jarosław, Włodzim. 
Kostecki Dębica, Michał Kiernioki, Stan. Szymczyk 
i Hugon Kautmann Brody, Roman Chobizyński i 
Roman Holnka Lwów Y, Semep Humeniuk i Karol 
Fischer Sambor, Maryan Neronowicz, Franoiszfk 
Bnłkowski, Gabryel Dubiel i Jacek Pawl.k Stryj, 
ks. Emilian Pohoreoki Jarosraw, Stan, Galik i Leon 
Cieplik Sambor.

Rada szkolna przeniosła suplentów w gimna- 
zyaoL: Bron. Zborowskiego ze Lwowa do Dębicy,
Stan. Niemca ze Stryja do Jarosławia, Eug. Mu­
szyńskiego z Rzeszowa do Jarosławia, Rudolfa Ku- 
besia ze Stryja do Lwowa II , Mi°oz. A.ndta z Rze­
szowa do Sambora, Zygm. Kochańskiego i Aleks. 
Grzywaka ze Lwowa do Sokala, Stefana Pappa z g. I 
do II w Rzeszowie, dra Jnl. Tokarskiego z III do V 
we Lwowie, Stan. Greozka ze Lwowa do Brodów.

— Wiadomości dyecezjalne. Archidyeeeaya 
lwowska ob. łaó. Administratorem w Toastem za­
mianowany ks. Kulozyoki Franciszek. Konkurs na 
benef. w’ Toastem wyznaczony do końoa październi­
ka, Zamianowani z zakonu oo. Dominika, ów: o. Be­
nedykt Prokop superiorem i administratorem w Je- 
zupoln, o. Jacek Majewski administratorem parafii 
we Lwowie, o. Guala Stys kooperatorem w Bohod- 
czanaeh, o. Anioł Matula koeperatorem w Jtzupoln, 
o. Marceli Skałnba kooperatorem w Tyśmienioj, o. 
Hieronim Longawa koop. w Tyśmienicy, o. Tomasz 
Kosior priorem konwentu w Gzortkowie.

Dyecezya przemyska ob. łaó. Uwolniei.i na 
wiaan.1 żądanie: ks. Jan Łokietez, proboszcz w Me- 
dyni, od obowiązków poddziekaniege leżajskiego; ks. 
Mikołaj Wróblewski, proboszcz w Górnie, od obo­
wiązków duszpazterskioh, po otrzymaniu pensyi eme- 
rytal sj Zamianowani: ks. Franoiszek Stankiewioz,
proborioz w Sokołowie, poddziekanim leżajskim; ks. 
Szozepan Wawro, proboszcz w Miohałówce, poddzie- 
h&nim mościskim po przyjęein rezygnaeyi ks. Alfre­
da Białogłowskiego; ks. Emil Sworzeński, koop. di- 
rigens w Górnie, administratorem tamże; ks. Michał 
Kląjewim, wikary w Krzemienicy, administratorem 
tamże. Prezentę na probostwo w Pantaiowica h o- 
trzymał ka. Stanisław Buhohowski, wikary w Jaśle.

Konkurs rozpisano na opróżnione probostwa z 
terminem; w Krzemienicy do 30 października, w 
Górnie do 12 listopada.

— Kraj. komisya włości rentowych. One- 
gdąj odbyło się w kraj. gmachu sejmowym pierw­
sze posiedzenie kraj. komisyi dla włości rentowyoh

pod przewodniotwem marszałka hr. Badeniege. W 
obradaoh wzięli udział członkowie pp. A. Dąmbski, 
dr. J. Hapka, A. Jaegermann, dr. M. Korol, dr. D. 
Sawczak i Ki. Torosiewioz. Jako komisarz rządowy 
fango wał radca namiestnictwa B. Szeligi wi ki. Z ra­
mienia Wydziału kraj. referował sekretarz dr. H. 
Sawczyński. Komisya po dyskasyi nad każdym przea- 
miotem powzięła następujące uohwałv:

Uchwaloną przez Sejm dotaoyę dla fandaszu 
oprocentowania listów rentowych należy alokować na 
rachunku, bieża.ym Banku kraj.

W sprawie organizaoyi binra komisyi dla wło- 
śoi rentowyoh uchwalono, iż oprócz kierownika biura 
wejść mają jako organa wykonawcze biura w skład 
tegoż: fachowy rolnik (agronom), znawca stosunków 
rolniczych w kraju, oraz prawnik, biegły w spra­
wach hipoteoznych i należytościach z praktyką adwo­
kacką.

Przedłożony przez referenta regulamin prowi­
zoryczny dla oszacowań i instrukoye dla szaoujących 
gospodarstwa, mająoe stanowić włości reutowe, przy­
jęto z tą ważniejszą zmianą, iż położono większy 
nacisk na zestawienie wartości przyohodowej niż 
sprzedażnej.

Opracowanie stałego projektu regulamina, po- 
ruczono członkowi komisyi dr. J. Hupce.

Preliminarz wv<latków komisyi ra  rok 1907 
przyjęto w sumie ogólnei 32.200 *ior.

Jako instytuoye asekaracyjne, na których dłu­
żnicy rantowi mają ubezpieczać swe budynki, wy­
znaczono Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie i 
„Dniestr® we Lwowie.

Uchwalono dalej ułożenie formularzy podań 
kwestyonaryuszów o pożyczki rentowe.

Z podań wniesionych o pożyczki rentowe, 
których było 302, odr*uoono 87, jako nieudpowia- 
dająoyeh warunkom ustawy. zaś 215 podań prze- 
znaozono do uzupełnienia, ewentualnie przeprowa­
dzenia. Ogółem we wszystkich podaniach żądano 
polvozek rentowych w samie 1,264.270 kor., od- 
rzuooue prośby reprezentują wartość pożyczek w sa­
mie 193.250 kor. Do uzapelnienia, ewentualnie o- 
szacowania przekazano prośby na sumę 1,071.020 
koron.

— Nowe posterunki ruskie. Z powoda otwar­
cia przy polskiein gimnazyum w Brzeżanach w 
dwóch pierwszych klasach paralelek ruskioh, o czem 
podaliśmy nasze uwagi w nr. 211, pisze dziś „SI. 
poI.M: „Należy zinotować smutur dla nas fakt. Za­
jadły atak prasy ruskiej dopuszczony w czasie tego­
rocznego jubileuszn gimnazyum brzeżańskiego osią­
gnął swój skutek. Polskie od sta lat gimnazyum 
jeduem rozporządzeniem naszej najwyższej magistra- 
tury szkolnej zostało przemienione na utrakwistyczne. 
Nie wahamy się jak najdobitniej stwierdzić, że w 
dzisiejszym stanie polsko ruskich stosunków, >«»kie 
wydanie na hnla.ikę ruskiej bajdamaozyzny szkolnej, 
jednego z najszanowniejszych polskich posterunków 
wyohowawczyoh, uświetnionego tradyoyą dłujoletniej 
ciohej, a owoonej pracy szkolnej, jest lekkomyślnem 
nieposzanowauiem naszej własności kultaralnej i po­
żałowania godnem lekceważeniem polityoznych i na­
rodowych począć ogółu polskiego, oplwaaego przez 
agi tacy ę ruską, w chwili obecnej. Ta sprawa nie 
może się skończyć ua chwilowem oburzeniu. Masi 
wypłynąć przed forum sejmowe. Ogół polski musi 
mieć zapewnienie, że droga dlań tradyoyami swe mi 
i cbicną misyą sw$ instytnuya nie pójdzie pod zna­
ne z wielu awantur aniwersyteokioh i gimnazyalnych 
kopyta hajdamackie.“

K ron ika Iwo *>*ka.
-f- Di*. Z d zisław  S zydłow ski, I *karz chorób 

dzieci, powrócił i ordynnje jak poprzednio przy ul. 
Akademiokiej 11.

-T- Wpisy na uniwersytecie lwowskim roz­
poczynają się dnia 24 b, m. a kończą 8 paździer­
nika.

+- Nowa kadeneya sądów przysięgłych
rozpoczyna się 15 października. Wylosowani zostali 
do niej jako sędziowie główni pp.: Bączkowski Karol 
wł realn. Zimnuwoda, Baranowski Józef wł. realu. 
Zimnawódka, Bartkiewicz Maroin rzeźnik, Brandys 
Józef adj. Banku kraj., Chojnacki Bazyli urz. zakł. 
ubez. od wypadków, dr. Diamand Jakób adw., dr. 
Drohojowski Jan  sekretarz Banku, Dutkiewioz Jan 
kupiec, dr. Finkler, Gajewski Marceli st. likwidator 
B*u'tu kraj., Glanz Mendel przedsiębiorca, Godowski 
Władysław budowniczy, dr. Hadaozek Karol. prof. 
uniw., dr. Herzig Józef adwokat, Huóler Jan szewo, 
Horbel Rjman rolnik Stare Siuło, Kooabik Józt f ku­
piec, Kowenicki Jan rzeźnik, dr, Kroeh Ozjasz adw., 
Krug Stanisław stolarz, Ku'pa Jan wł realn., dr. 
Lisiewioz Zygmnnt adwokat, dr. Mildwurm Izrael 
adwokat, Pepłowski Kazimierz urzęd. Kasy oszcz., 
Pofeski M. wł. zakł. światło druku, Potursj Teofil 
cukiernik, dr. Rjiński Emil adwokat, Rojeoki Wło­
dzimierz inżynier Wydziału kraj,, dr. Rozwadowski 
Jan wł. dóbr, Smutny Jan Waoław urzędnik Tow. 
kredyt, z.einsk., Urban Jan Konstanty właśoioiel 
handln, dr. Weatreich Józef adwokat, Winiarz 
Henryk prokurzysta banku h ip , Winkler Maksy­
milian kupiec, Wondraczyk Wilhelm wł. realn., dr. 
Zion Łazarz adwokat.

Jako zastępoy wylosowani zostali pp.: Goldberg 
Dawid wł realn., Hay Szymon mag. farm., Hur- 
wath Djonizy inż, Wydz, kraj., dr. Kmicikiewicz 
Jan kand. adw., Menses Leon właśo. dngueryi, 
Miśaiakiewicz Włodzimierz urzędn. Tow. kred. ziem., 
dr. Parnas Emil adwokat, Przybyłowski Stan. wł. 
realności i Romaniszyn Wawrzyniec krawieo.

-T- Tow. budowy moich domów dla urzę 
dników we Lwowie. Nowy statut tego towarzystwa 
został ,,ui zatwierdzony, a ozłonkowie nowej dyrekcji 
wpisani do rejestru handlowego. Rozwój towarzystwa 
jest zapewniony, gdyż wielu wyższych urzędników 
oświadczyło, że po dnkjnania tych zmian weźmie 
po kilka ndziałów dla popierania jego oelów, a dwaj 
tutejsi znani przedsiębiorcy zamierzają dia członków 
towarzystwa wybudować po 50 domów na łatwyob 
warankaeh spłaty. Grunty pod budowę w dogodnem 
i zdrowem miejsou blisko tramwaja są już upatrzo­
ne. Rada nadzorcza wybrała jednogłośnie prezesem 
p. Wacława Zaleskiego, radcę dworu, a zastępcą p. 
Mieczysława Aleksandrowicza. Członkowie zaś dy- 
rekoyi wybrali dyrektorem naczelnym p. dra Leo­
narda Stahln, radcę prokaratoryi skarba, I zastępcą 
dra Jana tiottfrieda, a II zastępca p. Alfreda Bro­
niewskiego. Dyrekoya urzęduje w lokalu Rynek 9.

— Z iiby sądowej. Rozpisana na dzisiaj roz­
prawa przed sądem przysięgły oh przeciw Michałowi 
Sołodusze, oskarżonemu o podburzanie przeoiw naro­
dowości polskiej, została ż powodu zasłabnięcia prze­
wodniczącego trybunału radcy Jasińskiego odroczona 
ao poniedziałka.

K r o n ik a  krajowa,
Dyamentowy Jabllcas* kapłana. Od 25

lat znany dobrze w Krakowie sędziwy, a mimo po­
deszłego wieku gorliwy w pracy kapłan, as. Józef 
John, obchidzi w niedzielę d. 23 bm. jubileusz 
powtórny, bo 60 lecie swej pracy kapłańskiej. W y­
święcony w r. 1846 ua kapłana dla arohidyeeezyi 
warszawskiej, pracował przez lat 8 w kolegiacie ło­
wickiej, a następnie był pi oboszozem w Lewiozynie. 
W  r. 1863 rząd narodowy zwracał się doń często, 
wzywając do różnych posług patryotyoznyob. Zdra­
dzony, skazany został na wygnanie w stepy za-

wołzańskie, gdzie przerzucany ciągle w różne 
miejscowości, mimo surowego zakazu, spełniał pn- 
sługi duchowne względem napotykanych wszędzie 
katolików i ziomków. Po 18 latach tułaczki na 
wygnania pozwolono mu opuścić Rosyę. Odtąd stale 
mieszka w Krakowie, zawsze gotowy na każde we­
zwanie do praoy, w której pomocnym jest tak kośoio- 
łom zakonnym, jak parafialnym.

Bandyci w Galieyi. Z Białej telegrafnją 
Gdy wozoraj przed południem policjant miejski Di- 
trich w restauracji Molęokiego zamierzał aresztuwać 
dwcoh bandytów z Królestwa polskiego, którzy już 
od dłaższego czasu grasowali tutaj i w okolicy, zo­
stał ugodzony dwoma strzałami z rewolwerów w 
głowę i brzuch, które powaliły go na ziemię. Gdy 
zaś pewien góral przybiegł mu na pomoc, został ró­
wnież dwoma strzałami śmiertelnie raniony, Morder­
cy aoiekli.

Krótki ten telegram budzi poważne obawy. 
Zbrodnia w Białej w zestawieniu z niedawnymi wy­
padkami bandytyzmu: z włamaniem się do propina- 
oyi w Krzeszowicaoh, z napadem na pocztę między 
Jaworzaem a Szczakową, z włamaniem się do fa­
bryki Snlikowskiego w Dębnikach, nasuwać musi 
smutne przypuszczenie, że fala bandytyzmu z Kró­
lestwa zaczyna przelewać się przez kordon i zalewać 
Galicję.

Siybsze połączenie i  Warszawą. Z dniem 
1 października nastąpią zmiany w rozkładzie jazdy 
na kolei północnej. W Trzebini ustanowione zostanie 
szybsze połączenie do Granicy, Warszawy i Peters­
burga za pomocą osobnego pospiesznego pociągu, 
kursującego każdego poniedziałka i piątku, odjazd z 
Trzebini o 5*27 rano, przyjazd do Granicy o 6 1 0  
rano, względnie do Warszawy każdego poniedziałku 
i piątku o 1*37 po południa, a do Petersburga każ­
dego wtorka i każdej solony o 11*20 przed poła- 
dniem. Dwa razy na tyfaień odbywać się będzie 
szybsze połąozenie Petersburga i Warszawy z Wie­
dniem za pomocą kurierskiego pociąga, odjeżdżąją- 
cego z Petersburga każdego czwartku i każdej nie­
dzieli o 6 wieczorem, a z Warszawy kńżdego piątku 
i poniedziałku o o 27 popołudniu; odjazd z Granicy 
o 10*21 w nocy, przyjazd do Trzebini o 11*08 w 
nocy. Nadto pójdzie osobny pospieszny pociąg każde 
go poniedziałku i piątku o 10*20 w nocy z Krako­
wa do Bugamina z połąozeniem do pospiesznego po- 
oiągn Nr. 4 A, odjazd z Bogumina o 1*33 w nooy, 
przyjazd do Wiednia o 7*10 rano. Z pociągami tymi 
kursować będą sypialne wozy I i II lasy z Wiednia 
do Warszawy, względnie z Warszawy do Petersbur­
ga i z powrotem.

Przepełnienie w szk o łach , a raczej brak 
dnstateoznej ilośoi polskioh szkół średnioh i semina­
riów, najdotkliwiej odbił się w Przemyślu. Do tam­
tejszego seminaryum żeńskiego ze 190 zgłaszająuyoh 
się kandydatek mogło byó przyjęlyoh tylko 60. Re­
szta L30 dla braku miejsca pozbawioną została moż­
ności dalszego kształoenia się.

Z B e ł i s  piszą nam: Z powodu wadliwej go­
spodarki miejskiej od kilku lat urzęduje tu komi­
sarz rządowy. Atoli i ta zmiana nie przyozyniła się 
do sanacyi stosanków. Ster gminy spoczywa obeonie 
w lgJru młodego, niedoświadczonego praktykanta 
starostwa, narodowości ruskiej, którego własna sio­
stra niejednokrotnie zaznaczyła wyraźnie swe, by­
najmniej nie pokojowe usposobienie wobec Polaków. 
Stosunki w Bełzie są wprost opłakane. Komisarz 
pełni swój arząd, nie oglądając Się na nikogo. Lu­
dzi, powainyob i wiekiem i pozyeyą towarzyską, 
pełnyoh zasłng a powołanych do rady przybocznej, 
traktaje z góry (nie chcemy użyć właściwego wyrazu 
drastycznego); rozpoczyna budowle kosztowne bez 
zasięgania opinii członków tej rady, oraz zdania 
znawców-techuików. Skutkiem tego musi się prze­
prowadzać konieczne poprawki. Nie myślimy poru­
szać innyoh spraw, o których się tu głośno mówi; 
zasłagUją one na miano „bagienga bełzkieeo*.

Obeonie mają się odbyć wybory do rady miej­
skiej. 1 teraz właśnie uwydatnia się ąjemna działal­
ność p. komisarza rządowego. On, nie pomny tego, 
że urząd, jaki piastuje, wvmaga, aby był bezstron­
nym i nie brał udziału w agitacyi przedwyborczej, 
z całą siłą forsuje listę, u>oźoną przez byłego bar- 
mistrza, za któiego urzędowania musiano gminę 
rozwiązać-i wprowadzić komisarza rządowego. Eks 
burmistrzowi i jego klice wykazano liczne naduży- 
oia. Młody komisarz prawdopodobnie dlatego agituje 
za listą eks-bnrmistrza, ponieważ ten, połączyws-y 
się z „dijaczami" ruskimi, wprowadził do tutejozej 
kasy zaliczkowej czerwonych „Ukraińców" i wyparł 
stamtąd pełnego zasług rz.-kat. proboszcza tutej­
szego, ozoigodnego k 3. prałata Chmurę. Kto forsnje 
kandydaturę skompromitowanego eks-burmistrza wraz 
z jego kliką, tema z pewnością dobro gminy nie I - 
ży na serou. Pora nąjwyższs, aby czynniki kompe- 
tentne co najrychlej wglądDęły w smutne stosunki 
tutejsze i ocaliły ten gród starożytny od niechybnej 
ruiuy i moralnej i materyalnej. Zglanł.

K r o n ik a  p ow sz^ t h n a .
§ W ęgierska  aereneya te leg ra ficzn a . W wę­

gierskich kołach rządowyoh zajmują się żywo pla 
nem utworzenia węgierskiej agenoyi telegraficznej dla 
informaoyi prasy z&gianioznej. Dotąd dzienniki za­
graniczne informowane były o wypadsach węgier­
skich v,a Ynedeń, z drugiej zaś strony prasa wę­
gierska o wypadkaoh zagranicznych otrzymyweła wia- 
domośoi drogą wiedeńskiego binra korespondencyjne 
go. Po utworzenia węgierskiej agęncyi telegiaficznej 
dzienniki węgierskie wprost od niej otrzymywałyby 
wiadomości z zagranicy, niezależnie od W :3din».

§ Z ta je m n ic  ba ra ta . Tajemnicę krążącego po 
Petersburga aatomobilu, który, jak to wozorąj wspo­
minaliśmy, pisma zagraniozne łączyły z jak nś pro­
jektowanym spiskiem nu' życie cara, wyjaśnia na­
stępująco petersburski korespondent warszawskiego 
„Słowa®: Straoh ma wiekie oczy. Po zamachu
bombowym na prezesa rady ministrów p. Stołypina 
każdy powóz lub aatomobil, przejeżdżający koło bu­
dynków, zajmowanych przez wyższych dygnitarzy 
państwowych, badzi podejrzenie w oozacb polioyi 
śledozej. Od tygodnia krążyły po PetersDurgn po 
głoski o jakimś tajemniczym aatomobilu, awijąją- 
oym się po ulicaoh, przy któiych mieszozą się bu­
dynki ministeryalne. A itr mobil ten nie miał też nu­
meru porządkowego. Zaważywszy w tern coś wielce 
podejrzanego, stójkowi podali swoje spostrzeżenia do 
wiadomości starszych „czinów®, ci następnie uwiado­
mili o tern „pristawów®, którzy donieśli o tem na­
czelnikowi miasta. Wyszedł rezkaz aresztowania 
właśoioiela automobilu, skoruby tylko pojazd zatrzy­
mał się gdziekolwiek na ulicy. Że zaś autom ob 1 
zatrzymywał się często koło doma, w którym miesz- 
kc. minister oświaty, ustawiono przy nim silniejszy 
oddział stójkowych i policyi śledczej. Rzeozywiśrie 
w poniedz ałek automobil zajechał przed dom p. 
Kaufmanna i właśoiciel automobilu w nniformnie | 
wojskowym wszedł do wnętrza gmachu. Bawił tam 
niedługo, ledwis jednak wyszedł z bramy, obsko- 
ozyli go polioyanci, oświadczająo, że go aresztają. 
Jegomość jednak, jakoy głuohy, skierował swoje kroki 
ka automobilowi, ohcąo wsiąść do niego. Na to 
stójkowi wydobyli rewolwery, grożąo strzelaniem. 
Jegomość wysiadł z automobilu, klnąc siarczyście. 
W tem zjawił się „pristaw®.

— Jestem lejb-ohirurg Pawłów, — rzecze mu

jegomość. — Co ma znaozyć ta homedya?
Pristaw jednak nie wierzył na słowo i zezwo­

lił tylko na telefoniczna rozmowę prof. Pawłowa z 
naczelnikiem miasta. Nataralnie sprawa wyjaśniła 
się w jednej chwili, poozem automobil skierował się 
do Pałacu Zimowego, gdzie prof. Pawłów poskarżył 
się p. Stołypinowi na bratalność. jaka go spotkała. 
Doohodzi teraz do tego, że porządny ekwipaż i u- 
niform wojskowy może narazić na nieprzyjemnośść 
aresztowania.

§ Kradiież 130.000 marnk w zlocie. Z Mo­
nachium te leg rafa jąU b ieg łe j nooy skradziono z 
królewskiego budynku mennicy około 130.000 ma­
rek świeżo wybitej złotej monety 10-markowej, ze 
znakiem D. 1906. Pieniądze te ważyły 50 klgr. 
Obok bndynku menniczego przepływa potok przez 
murowany kanał, który z powoda czyszczeniu łoży­
ska potoku został osaszony. Złodzieje przez ten ka­
nd: przedostali się do drzwi żelaznych, które wywa­
lili, a następnie przez halę maszyn weszli do skle­
pionego miejsca, gdzie przeohowywano pieniądze i 
zabrali je.

Zmarli.
Hr. Jaroslan Wiśniewski zmarł 20 b. m. 

w Krystynopolu przeżywszy lat 41.
Zaohorował niemal w przeddzień dnia, w któ­

rym iriał opuścić Araj i udać się do Meksyku, 
gdzie był mianowanym upełnomocnionym ministrem. 
Przywiązany bardzo szozerze do swojej karyery, le- 
ozył się gorąozkowo, by jaj wymogom zadość uczy­
nić. Opatrzność jedaak inaczej zarządziła jego losa­
mi. Zamiast wyjeohaó w strony dełekie, powrócił 
przed trzema miesiącami do doma, w którym się u- 
rodził i wychował, by tam krótkiego dokońozyć ży­
cia i jaż na zawsze pozostać między swoimi. Powo­
łanie jego przykuwało go do obczyzny, a chouiai w 
rzadkich wolnych chwilach powracał do krają, me 
wiela znaną była głębiej ta miła, szlachetna, prawa 
i ujmująca postać; nie wielu wie zatem, ile w niej 
było gerca, marzeń, porywów, ile rzeczywistej, bo 
wrodzonej dobroci. Była to natura na wskróś arty­
styczna, szokująca i koohająoa wszędzie piękno i do­
bro, O zamiłowaniu w pięknie świadczą cenne dzie­
ła sztuki, jaKle gromadził i pozostawił; o dobrem, 
porozrzucane po święcie liczne a oiohe uczynki mi­
łosierdzia. Złngo nie był nigdy nikomu zdolny wy 
rządzić, a dobrze robił wszędzie i jak mógł, ozy to 
czynem, ozy słowem, każdemu potrzebującemu dał 
odrohinę serca i seroa tem zdobywał. W towarzy­
stwie łatwy, wesoły, pełen humoru i werwy — w 
życiu poważny. Przyjaźń rozumiał i odozuwał tak, 
iak musi byó zrozumianą i odozutą, by na miano 
przyjaźni zasługiwała; trzezyy i surowy dla siebie, 
dla przyjaciół miał skarby poblailiwośoi i w/roza- 
mienia — a przyjaźni jego lata nie zmieniały — 
zawsze pozostawała ona wierną, młodą, świeżą i 
niezmienną. Źyoie i świat nie wyziębiły mu serca, 
nie wszczepiły ani odrobiny tej osohłosci, jakiej tak 
wielu z wiekiem nabiera. Odrębna jasność, jaką miał 
w oozaoh, była odblaskiem jasności duszy i serca. 
Zgusło to wszystko w petnem świetle, jak piękny 
promień, któremu jeszoze dłago przyświecać należa­
ło — zgasła, pozostawiając wielką próżnię i rzucając 
cień sma.au na życie tych, którzy go bliżej znali i 
bardzo kochali.

Tygodnie poprzedzajaoe zgon były bolesnem 
pasowaniem się kipiącego życiem astroju moralnego 
z nieubłaganą śmieroią. Patrzał jej jedDak prosto 
w oczy i oodzień szedł ka niej odważnie, spokoj­
nie, z rozrzewniająoem się poddaniem Woli Bo­
żej. W przeddzień śmieroi powiedział: „Boże je­
stem gotów; zabierz mni*!“ — i był gotów. Osta- 
statu m pięknym czynem jego iyoia była śmierć 
przykładna, która pozostanie aa zawsze w pa­
mięci otaozającycb go i stać się mule posiewem 
dobra, które w nieskończoność róść i kwitnąć mo­
że. Odszedł spokojny, ufny w łaskę Niebe. żegna­
ny powszechnym żalem i z głębi serca przesłanem: 
pokój Ci. M .

Z całego świata.
B udapeszt. W wagonie kolei koszycko-boga- 

mińskiej znaleziono pakiet, w którym znajdowała się 
wielka ilość dynamitn.

Madryt. Rozprawa sądowa przeciw sprawcom 
zamacha na króla dokonanego 31 maja br. rozpo­
cznie się jutro przed sądem przysięgłyoh. Prokura- 
torya wnosi dla Ferrera karę śmierci, dla Naokensa 
9 lat więzieoia.

Nowy Jo rk . Z Knoxville (stan Tennessee) do­
noszą, iż w miejscowości Jellioo nastąpiła w wago­
nie pociąga kolejowego eksplozya dynamitu, która 
uszkodziła wszystkie domy przedmieśoia. Dziewięć 
osób utraoiło życie, 50 jest rannych, a 500 osób 
jest bez daohu.

Hongkong. Według ostatnich wiadomości 
skntkiem tajfunu, prócz zniszczonych w Hongkongu 
okrętów, zatonęło 600 łodzi rybackioh, tak ii  straty 
w ludziach można ocenić na 10.000.

Itaa  powietrza*. Sprawozdanie centrum*] sta- 
-yi meteorologicznej we W iednia i au s triack ich  kolei 
państwowych. Dnia 21 września. 1906 roku o godz. 7, 
rano. Czerniowca + 13  0 Tarnopol —*—. Lwów +  12*8.
3 -io le  Przemyśl — —.Ja ro s ła w  + 1 2  7 Tarnów
—*—. Nowy Zagórz —*— Kraków +  10*1 P raga + 1 1 1 , 
W iedeń+114 Semmering - ł-— Badapes-.t + 1 P1 . Uo.al 
+ 8  6 tliva +1*2 1 T ryest +13 4 Oelsyusza

M A Ł Y  F E J L E T O N

Mój znajomy hakatysta.
(Z książki p. Franciszka M o r a w s k i e g o :  „Ż 

zachodnich kresów®. Szkioe i rozpatrywania.)
Znam hakatystę. I nic w tem dziwnego, ho 

niema chyba Polaka w Księstwie, który nie spot­
kałby co krok członków tego wspaniałego bra­
ctwa. Ale mój hakatysta góruje ponad innymi. 
Jest wzorowym, szczerym, prawdziwym wyznaw­
cą hakaty, bez przymieszek innych uczuć.

Jego osoba stanowi syntezę, jest on kwia­
tem. storczykiem podwójnym, orchideą cieplar­
nianą i rasową, która kw>tnie barwna i krasna 
wśród szarych roślinek, pnących się dokoła. Jest 
typem, a typ, to zawsze rzecz rzadka i cenna. 
Dlatego mu niniejszem poświęcam te słowa.

Poznałem go w wagonie, między Lesznem 
a Poznaniem. Wyglą tał dobrodusznie, a okazał 
się gadatliwym W  Lipnie zdjął trzewiki, wy­
ciągnął z kuferka pantofle, na których szklane- 
mi perełkami wyszytem było serce i monogram.

— Od mojej żony — oświadczył, zwracając 
się do mnie.

Za Bojanowem westchnął i objaśnił — tu 
urodził się mój ojciec. W Kościanie przeszedł 
na temat muzyki i powiedział mi, że ponad 

t izystko lubi piosnkę Schumanna do tekstu 
Heinego „Im wundersehónen Mouat Mai®.

Dowiedziałem się, że cztery jego starsze 
córki śpiewają tę meludyę przy akompaniamen­
cie fortepianu wieczorami w kółku rodzinnem. 
On potem na skrzypcach gi ywa tęsuną piosnkę 
„Heimweh®.

Poczciwiec jakiś — pomyślałem sobie — 
Niemiec z czasów Lenaua, sentymentalny typ z 
przed 50 laty.

Ale od Czempinia przeszliśmy na politykę. 
U niego zapraw.ona ona bvła goryczą.

— Ach panie — rzekł smutnie — dawaiej 
było lepiej. Widzisz pan, ojciec mój był synem 
ubogich rodziców, nie miał grosza przy duszy. 
Na uniwersytecie pozn u s.ę z synem wpływowe­
go radcy z Berlina...

— A za co — przerwałem — poszedł na 
uniwersytet, kiedy nie miał grosza p^zy duszy?

Niemiec się uśmiechnął.
— To była zabawna historya. Właściciel 

sąsiedniej wioski, bogaty hraoia polski, łożył na 
jego wychowanie. Der dumrne Pole wychowywał 
patryotę Niemca. Bo oiciec mój Dył patryotą pa­
nie. Ow syn radcy wpływowego zaprotegował go 
dalej tak, że później ojciec mój otrzymał zapo­
mogę rządową na zakupno m ajątku polskiego. 
Potem kupił wieś drugą, także za pieniądze rzą­
dowe i był na najlepszej drodze zrobienia ma­
jątku. A przy tem pracował zawsze dla niem­
czyzny. I  to jak! Należał do wszystkich związ­
ków patryotycznych, wypędzał die Polakei ze 
służby, wyrobił u rządu założenie kościoła 
protestanckiego w katolickiem mieście. Był praw­
dziwym Niemcem, panie droji.

— No, cóż dalej? — zapytałem.
— Ach, dalej, panie, było gorzej Przygody, 

spekulacve nieszczęśliwe; przytem gospodarstwo 
nie przyniosło. Dość, że większość majątku ro­
zeszła się znowu.

— A potem?
— Potem  ja się wziąłem do roboty. Ale 

teraz, to nie tak już łatwo, .alt dawniei. Konku- 
reneya straszna. Z całych Niemiec cisną się la­
dzie do Księstwa, by pracować dla sprawy nie­
mieckiej. Zarobić porządnie rzeczywiście trudno.

— A jakaż na to rada? — zapytałem z 
współcznciem.

Niemiec aż skoczył.
— Jaka rada panie! Ależ najprostsza w 

świecie. Gdyby rząd był energiczny, wypędziłby 
właścicieli polskich z wsohodnicn kresów i ua- 
rowaiby ziemię zasłużonym Niemcom. Wszystko 
inne, to tylko pozory do walki. Mnie chodzi o 
ich pieniądze, a nie o ich dusze. Duszą się nikt 
nie naje. — Na to zdjął po raz drugi kuferek z 
siarki i wyjąwszy z niego wielki butersznit, owi­
nięty w gazetę, zaczął go zajadaó z rzeczywi­
stym apetytem.

— Tak panie — ciągnął dalej — być prak­
tycznym, to grunt. Tak samo dla ludzi, jak dla 
narodów. Siła zwycięża i rasa mocniejsza po­
winna ze swego prawa korzystać. Przyjemność 
życia składa się z rzeczy realnych, z tego, co 
się zje i wypije, z pieniędzy na ubranie i na 
dom wygodny, a potem z ziemi, którą człowiek 
gromadzi, lub kuponów, które obcina. To wazyot- 
ko jest udziałem mocniejszego, rasy panów. Dla 
nich Pan Bóg stworzył rasy sług, które im słu­
żyć winny. O tem jeszcze nasz rząd nie dość 
pamięta. Ciągle walczymy półśrodkami Wywłasz­
czyć i kwita.

— Mówisz pan rzeczy ciekawe — zauwa­
żyłem — ale zapominasz o konkurencyi nieznoś­
nej, o której przed chwilą pan mówiłeś. Gdyby 
tak naprawdę rząd postąpił według pańskiej 
rady, pytanie, czy wtedy właśnie panu, tak 
dzielnemu palryocie, dostałaby się należna gra- 
tyfikacya.

Mojemu Niemcowi zachmurzyło się czoło. 
Smutne myśli widocznie wstąpiły w jego duszę. 
Westchnął głęboko i zamilkł, a potem zaczął zci- 
cha i smutnie nucić półgłosem jakąś melodyę, w 
której poznałem rzewną aryę z „Trompeter von 
sackingen®: Es w ar’ zu schón gewesen, es hat
n cht pollen sein

Zbliżał się Poznań Zamigotały am fy elek­
tryczne dworca. Pociąg stanął. P ikazolo się, 
że obaj jedziemy dalej, ale kondutrtor otwo­
rzył drzwiczki od wagonu dla nowych przy­
byszów.

Wyszliśmy więc na peron, by się przejść 
trochę i kupić gazety. Nagle moj towarzysz wy­
dał okrzyk radosny.

— Moja rodzina 1 Widzisz pan, idzie tam 
małżonka i córki moje i syn. Cóż za kochane 
istoty, że przyszli mnie odwiedzie. I pobiegł 
ku nim, a ja  spoglądałem, jak ścisaal i cało­
wał grubą Niemkę w kapeluszu, upstrzonym 
czerwonymi kwiatami i grono dziewn o pło­
wych włosach i młodego Germana w burszow- 
skiej czapce.

Lecz czas do odjazdu nadchodź ł. Niemu u 
pożegnał swoją rod’.mę a gdy pociąg ruszył, 
powiewał jeszcz° chustką przez okno i wo­
ł a ł : „Grńss Gott! Auf Wiedersehen !* Po-
czem usiadł i odwracając się do mnie, po­
wiedział :

— Moim defektem jest, że mam czułe ser­
ce. Wszystko mnie wzrusza. „Ein wahrer Harz- 
fehler’*.

Jechaliśmy dalej. •Niemiec zaczął znów roz­
mawiać. Tym razem o rodzinie.

— J a  kocham mego syna ponad wszyst­
ko :— mówił rozczulony. — To też pragnę dla 
niego karyery jak najświetniejszej, lepszej niż 
moja.

— A czernie pan się trudnisz, jeśli wolno
wiedzieć? — zapytałem.

Mój towarzysz stał się nagle podejrzliwym.
— Pan pewno z Poznańskiego — zagadnął 

z swej strony, a gdy mu to DOtwierdziłem, za-- 
pytał jeszcze: I  pewno w urzędzie?

Warto było fotografią błyskawiczną uchwy­
cić przerażenie, które odmalowało się na je­
go twarzy, gdy usłyszał moją spokojną od­
powiedź :

— Nie panie, bo jestem Polakiem.
— Go, Polakiem ?! Pan jesteś Pola- 

1 lem ? I czemuż mi pan tego pierwej nie po­
wiedziałeś ?

Wstał, zaczął mi się kłaniać, przepraszać, 
że poprzednio mówił takie rzeczy, co nie są „fftr 
die Herren Polen“. Ale uspokoiłem go prędko, 
oświadczając mu, że właśnie dlateg d rozmowa 
z nim była dla mnie cenną, bo lubię, gdy lu­
dzie mówią to , co myślą. A jakżeby Polaka mo­
gły nie zajmować myśli i uczucia prawowiernego 
hakatysty.

Niemiec ochłonął nieco, ale na moje zapy­
tanie, ezem się (rudni, odpowiedział wymijająco. 
Dowiedziałem się tylko, że musi dużo jeździć i 
że ma dużo interesów, ale że konkureneya 
coraz większa i że „geszeft® się nie dosyć o-
pl&Cflt

Zaczynałem odgadywać, a zresztą widzia­
łem, że więcej się od nieg > w tej mierze nic 
dowiem. Sprowadziłem więc rozmowę znów na 
temat rodziny. Niemiec się odrazu ożyw.f i za­
czął puszczać wodzę swej fantazy K aryera, 
j r z “dy, honory i pieniądze — wszystko to prze­
suwało aię przed oczami jego wyobraźni jak o- 
brazki latarni magicznej Marzył na jawie dla 
siebie i syna, szczególniej d u  syna, o świetnych 
stosunkach.

— Bo ja  już zostanę, czem jestem. Z i  sta­
rym n i  to, aby dojść do czegoś porządnego.
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rachunki nieraz zawodzą. Mój Boże, gdy pomy­
ślę, że niektórzy koledzy moi z gimnazyum do­
szli dziś do stanowisk wysokich, są landratam i, 
prezesami rejencyi, jeden nawet radcą ministe- 
ryalnym! I ma, panie, ten człowiek czerwonego 
orła drugiej klasy, tak, drugiej klasy 1 A  ja  co 
mam, niczego nie mam, nawet wstążeczki naj­
mniejszej, by ozdobić butonierkę od surduta.

Rzekłszy to, posmutniał i chcąc widocznie 
zmienić tok swych myśli, począł wertować, ku­
pioną na dworcu poznańskim, gazetę.

Ale snać w niej nie znalazł nic wesołego, 
gdyż po chwili odłożył ją  znowu mówiąc : — 
jeszcze tylko brakuje nam wojny. Wtedy człowiek 
zbankrutuje do reszty.

Potwierdziłem jego pessymistyczne poglądy. 
Wojna to rzecz straszna dla kraju, takiego, jak 
Niemcy. Porty zbombardowane przez Anglików, 
blokada wybrzeży, zastój handlu, spadek cen 
ziemi, a w kraju wzrost socyalizmu, może nawet, 
w razie niepowodzeń, anarchia.

Mój towarzysz już prawie płakał.
— Nie mów pan takich okropnych rzeczy. 

Ja  tego nie mogę słuchać. Nie znoszę przykrych 
wrażeń. Mam od urodzenia naturę zbyi delikat 
ną, zbyt uczuciową.

Mijaliśmy pierwszą stacyę za Poznaniem. W 
dali, z wyniosłości pagórka, widniały na lazuro- 
wem tle sierpniowego nieba czerwone dachy 
domków kolonizacyjnych, a wśród nich, jakby 
na straży, wysoka wieża nowego zboru luter- 
skiego.

Niemiec rozweselił się i wskazał ręką na 
przesuwający się przed oczami krajobraz.

— Po cóż sobie zaprzątać głowę smutnemi 
myślami. Oto raczej cieszmy się tym widokiem 
pracy ludzkiej, kultury i dobrobytu. Patrz pan 
na tę żyzną krainę, to symbol szczęścia, ładu i 
porządku.

I dodał pow ażnie: — Chwała na wysoko­
ściach Bogu. a pokoj ludziom dobrej woli na 
ziemi.

A potem zamilkł, snać sobie przypomniaw­
szy, że mówi z człowiekiem, który nie potrafi 
ocenić błogosławieństw Bożych, spływających na 
szczęśliwą krainę.

W wagonie zapanowała cisza. Niemiec za­
sunął się w kąt i zaczął drzemać, a buina jego 
wyobraźnia zapewne uniosła go na sarzydłach 
czerwonego orła drugiej klasy aż hen w krainę 
honorów i bogactwa...

Czytelniku polski, czyż nie warlo było po­
staci tego Niemca uwiecznić piórem ?

'(/tir; Htńłi
• r, 'JtL

* Z tea tru . P. Mieczysław Prenkel, znakomity 
artysta dramatyczny, zaangażowany został na scenę 
lwowską.

* P. Pelicya S tachow iciow a, uproszona przez 
teatr Indowy, rozpoczyna w przyszłym tygodniu 
tournśrf po większych miastach galicyjskich. Wy­
stąpi 20 razy, głównie w sztukach Szekspira i 
Ibsena.
K e p e r t n a r  iw o w s k łe s o  t e a t r u

W  niedzielę popoł. „U czta H erodyadv“, wiecz. 
„Opowieści Hoffmana".

W  poniedziałek „Lena" Jasieńozyka.
. .  wtorek po raz 1  „Żyd polski", opera w 2

aktach  a 4 odsłonach Karola Weisa, W  przedstaw ię
; 0r?ł udział pp.: Mokrzycka, Kasprowiczowi, 

t i T S  Malawski, Moesoozy, M uszyński, Paszkowski, 
Jeleński, Schmidt.
, środę po ra i  1  „Ach to Zakopane kro to -

chw ila w s aktach Ad. Walewskiego. W przedstawie- 
n i *  udzlttł PP : Czaplińska, Gostyńska, Jankow- 

« a ,  Ordon Sosnowska, B ybicka, Sławińska, Feld.nan, 
ors^ ’ Nowacki> W alewski, Kwiatkiewicz, 

ŁUmontowicz, Rusiński, Jłuszczyc, Bert ki.
We ozw arttk „Żyd polski" Weisa.
W  piątek „Ach to  Z akopane! ‘ Walewskiego

(Telefonem i pocztą.)
h W rozpoczynającrj fiję w Krakowie d. 26
kr-vi ro^prawie wytoczonej przez prof. Bujwida reda- 
n L t>  i ^rZ°d" “ 0 obraz? ezoi z powodu artykułu 
dzie d e lecenia wścieklizny przewodniczyć bę 
i™;™; C& Trzaskowski, oskarżenie wnosić będzie
objął I? w .Pó £ ki. BujWida adWl d r  &ertl6r’ Obf0“ę

m agistratiPkrl!  p®łudnit odł*yJa 8>§ w prezydyum 
■ , akowskiego konf^r^acya % l^prezeutaŁ-

ec u rzeźników co do obniżeniu ceny mięsa.
ze nicy o powiea2ieJi zastępcy magistratu, że byli-

!  !/• , lzyć ceay mięsa, jeżeliby mające ną-
ej ■ r tce na targ woły opasowe mogli on. na­

być po zmzonych cenach.

(telegrafem i pocztą.)
, Pojawił się numer okazowy nowego dzien­

nika polskiego pt. „Kuryer Poznański". Redakcya 
w słowie wstępnem oznajmia, że jest przekonań na- 
rcdowo-demokratycznyoh i stoi na gruncie katolickim.
Nowy dziennik wydaje spółka, do której należą mię- 
dzy innymi, dr. Antoni Chłapowski, poseł z Pozna­
nia, dr Alfred Chłapowski poseł z Bonikowa, Ber­
nard Chrzanowski poseł z Poznania, hr. Maciej 
Mielżyński poseł z Chooieuic, dr. Felicjan Niego­
lewski poseł z Poznania, dr. Witołd Skarżyński po­

seł ze Spławia, dalej pp. Władysław, dr. Zygmunt 
i dr. Maryan Seydowie, pp. Jan, Czesław i Roman 
Leitgeberowie i inni.

— Zjazd hakatystek odbędzie się w dniach 1*2 
do 14 października w Elblągu. Przybędą Niemki 
z Prus Zachodnich, Wschodnich i W. Księstwa Po­
znańskiego. Przedmiotem rozpraw będą nie tylko 
sprawy ekonomiczne, ale także polityczne zadania 
kobiet niemieckich na „kresach wschodnich11. Wy­
bitni działacze hakatystyczni zapowiedzieli swój u- 
dział w zjeździe.

Z j  w a e s z a ŵ y .
(Pocztą.)

— Żydzi w Warszawie i w oałem Królestwie 
przeżyli swoje święta w panice. W  Warszawie wiele 
rodzin żydowskich na czas świąt opnściło miasto. 
W środę jnż od rana żydzi z żonami i dziećmi tło­
czyli się do pociągów na kolejach i kolejkach. W y­
jeżdżano do miast powiatowych, jak również i do 
letnisk podmiejskich, gdzie żydzi już poprzednio po- 
wynajmowali lokale, opuszczone przez letników. Po 
Warszawie rozeszły się w tym dniu alarmujące wie­
ści o wybuchu pogromów w Radomiu, w Brześciu li­
tewskim, w Będzinie itd. Wieści te okazały się zu­
pełnie bezpodstawne. Wszędzie był spokój. Prawdą 
było tylko, źe pod wpływem paniki wiele rodzin ży­
dowskich opuściło te miejscowości, chroniąc się do 
w-i i osad okolicznych. W Brześciu panika powstała 
stąd, że w tym dniu odbyć się miało poświęcenie 
nowej cerkwi prawosławnej. Od rana krążyć poczęła 
pogłoska, źe w południe po poświęceniu wybuchnie 
pogiom żydowski. Rozpoczęła się ucieczka żydów z 
miasta tak tłumna, że na ulicach zapanowały wkrót­
ce pus.ki. Miasto opuściła więkssość ludności, 
wszystkie sklepy zamknięte. W Będzinie krążyły po 
głoski, iż przygotowany jest szereg zamachów na 
policję, i straż. Zaraz potem poszła inna wersya, że 
ma być pogrom żydów. Obawa pogromu naprowa­
dziła na ludność żydowską strach paniczny. Kto tyl 
ko mógł, rzneał wszystko i wyjeżdżał z Będziua. 
Dzień przeszedł jednak spokojnie. Miasto poczęło się 
szybko zaludniać, z powrotem i wszystko powróeiło 
do normalnego stanu.

— Instytut weterynaryjny w Warszawie, 
wbrew spodziewaniu, nie został otwarty. Studenci 
przenoszą się do Dorpatu, Kazania i Charkowa, 
lub do odpowiednich zakładów naukowych za­
granicą.

— Onegdaj w pewnym domu na ul. W nniej 
w Warszawie dokonano rewizyi wszystkich mieszkań. 
Aresztowano przeszło 30 osób.

Z  K I J O ^ W ^
(Pocztą.)

— „W ołyń' otrzymuje wiadomość z Żyto­
mierza, że w południowej części powiatu rozpo­
częły się rozruchy agrarne. W Janusopolu i K ra ­
snopolu i pobliskich okolicach podpalono zabu 
dowania folwarczne.

Ostatnie wiadomości.
„Wien. Ztg.“ ogłasza sankoyonowaną u sta­

wę krajową w sprawie zaciągnięcia przez kraj 
dwóch pożyczek, w kwocie 7 milionów koron i 
6,150.000 koron, na regulacyę rzek karpackich i 
regulacyę rzek kanałowych, oraz utworzenie od 
powiedniego funduszu.

Koło polskie odbędzie posiedzenie w ponie 
działek 24 bm. o 6 wieczór dla przedysKUtowa- 
nia wszystkich proponowanych w komisyi dla re ­
formy wyborczej zmian i poprawek w przedłoże­
niu rządowem o reformie wyborczej.

W kołach poselskich krąży wiadomość, że 
minister skarbu dr. Korytowski ma zamiar je ­
szcze w tej sesyi przedłożyć parlamentowi usta­
wę, oraz zażąda kredytów na utworzyć się ma­
jącą centralną Kasę związkową.

Telegramy i telefonematy
z dnia 22 września i906.

R*ym . (T. w.) Ks, arcybiskup Teodorowicz 
był dziś przyjęty przez Ojca św. na dluższem 
prywatnem posłuchaniu.

Komisya dla reformy wyborczej
W iedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 

posiedzenia komisyi dla reformy wyborczej pp 
Tavezar i Vogler wnieśli szereg poprawek do 
§. 13. Minister spraw wewnętrznych, dr. Bie- 
nerth, przemawiał przeciw większej części 
tych poprawek, poczem §. 13 przyjęto z
nieznacznemi zmianami w brzmieniu rzą­
dowem.

Na popołudniowem posiedzeniu komisyi
p. Tavczar odnośnie do §. 7 uczynił wnio­
sek o reasumeyę. Wniosek ten odrzucono, po­
czem przystąpiono do obrad nad §. 14,
traktującym o doręczaniu legitymacyj wybor­
czych.

P. Vogler wniósł, aby legitymacje te

doręczano przez pocztę, a  nie przez organa 
gminne.

P. A b r a b a m o w i c z  zw raca uwagę na 
to, że ustaw a nie ma zawierać postanowień dla 
samego Wiednia, lecz dla całego państwa i 
występuje przeciw wnioskowi p. Voglera. Do­
świadczenia, jakie porobiono z doręczaniem 
przez pocztę, wskazują, że właśnie najlepszą 
jest droga doręczania przez odnośne organa 
gminne,

Przemawiali jeszcze pp. Stein, Gessmann 
i Adler, który podniósł, iż najlepszym środ­
kiem przeciw nadużyciom wyborczym byłoby, 
aby izba jak  najszybciej i najenergiczniej 
badała zażalen ia, wnoszone przeciw wy­
borom.

Minister dr. Bienerth przemawiał za brzmię 
niem rządowem.

Po przemówieniach jeszcze pp. Voglera 
i Gessmana, przyjęto §. 14 w brzmieniu rzą­
dowem.

P aragraf 15 o kartkach glosowania przy­
jęto po krótkiej dyskusyi bez zmiany.

Odrzucono wniosek p Tavczara, domaga­
jący się, aby celem przeszkodzenia niezdrowej 
walce wyborczej wstawiono osobny paragraf, 
który postanawia, iż każda kandydatura ma być 
najpóźniej na 10 dni przed wyborem zgłoszoną u 
władzy politycznej. Glosy oddane przy wyborze 
na osoby, które się w tym terminie nie zgłosiły, 
mają być uważane za nieważne.

Przy § 16 (skład komisyj wyborczych) p. 
Iveericz uczynił wniosek, aby ze względu na 
wielką rozległość terytoryalną można było utwo­
rzyć w jednej gminie więcej, niż jedną, komisyj 
wyborczych, przez bezpośrednio przełożoną nad 
gminą władzę polityczną.

P. Zazvorka wniósł, aby w gminach, Uczą­
cych niżej 1000 mieszkańców, komisya wybor­
cza składała się z 5 członków.

Minister dr. Bienerth oświadczył się za obu 
tymi wnioskami, przyjęto więc je, oraz § 16.

P. A b r a h a m o w i c z  uczynił wniosek
0 zamknięcie posiedzenia. Przyjęto go 17 gło­
sami przeciw 14.

Następne posiedzenie w poniedziałek o 3 
popołudniu.

W iedeń. Poseł Tavczar z grupy Słoweń­
ców postępowych otrzymał od komitetu wyko­
nawczego swego stronnictwa wezwanie, aby roz 
począł na posiedzeniach komisyi reformy wybor­
czej obstrukcyę z powodu pokrzywdzenia Sio 
weńców w K aryntyi przy rozdziale mandatów
1 aby wezwał dwóch innych posłów słoweńskich, 
zasiadających w komisyi, do współdziałania. P. 
Tayczar wystosował już do tych posłów listy 
z prośbą o poparcie go w obstrukcyi.

Z powodu ucisku pruskiego.
P o m a ń . W obec wzmagającego się w szko­

łach oporu przeciw niemieckiemu wykładowi re- 
ligii władze postanowiły karać opornych przeno­
szeniem do niższych klas, codziennym aresztem 
i przedłużeniem obowiązku uczęszczania do szkół 
do 16 r. życia.

Z Rosyi.
P a/tya  kadetów.

P e te rsb u rg . Rząd norweski zezwolił na od­
bycie kongresu kadetów w granicach Norwegii.

Zakazy kongresów .
B erlin. Z Petersburga donoszą, że rząd 

zakazał zwołania kongresu związku profesorów 
uniwersytetów. Równocześnie zawiadomiono ten 
związek, że pozwolenie może być wydane dopiero 
na rok przyszły, tj. po zwołaniu Dumy. Wobec 
tego rząd prawdopodobnie zakaże także odbycia 
powszechnego kongresu studentów, zapowiedzia­
nego na październik br.

Sądy ! aresztow ania
P etersburg. Onegdaj aresztowano w Kron­

sztadzie 14 członków miejscowej organizacyi 
wojskowej oraz partyi socyalistów rewolucyoni- 
stów. Mieszkali oni za sfałszowanymi paszporta­
mi. Znaleziono rozległą korespondencyę partyi.

Pcttrsburg . Onegdaj dokonano licznych a- 
resztowań. Między innymi podczas rewizyi w 
mieszkaniu. Olgi Piotrówny znaleziono ważną 
korespondencyę, odsłaniającą sieć organizacyi 
bojowej.

Petersbu rg . Dnia 20 bm. aresztowano w 
Kronsztadzie 14 członków organizacyi bojowej 
socjalistów , z tych zaś 7 zdołało umknąć.

B erlin . „Voss. Ztg.“ donosi, że dnia 2 0 
bm. odbyto bardzo szczegółową rewizyę w twier­
dzy petropawłowskiej celem stwierdzenia, w jaki 
sposób sprawczyni zamachu na generała Mmna 
zdołała tekst swej mowy, wygłoszonej przed 
sądem przesłać na zewnątrz, tak że ta  mowa 
została ogłoszoną. Rewizya nie wydała żadnych 
rezultatów.

R ozruchy  ch ło p sk ie .
P e tersb u rg . Do ministerstwa spraw we­

wnętrznych nadchodzą niepokojące wiadomości o 
rozruchach chłopskich w gubernii kijowskiej w o­
łyńskiej i innych. Całe bandy chłopów ciągną od 
wsi do wsi i plądrują je i palą.

Terror rewolucyonistów.
M ltawa. Chłopi okolicy tutejszej cierpią z 

powodu nadużyć rabusiów, którzy szerzą panikę 
i zmuszają ludność do łączenia się z ruchem rew o­
lucyjnym. 16 właścicieli ziemskich, którym za­
grożono śmiercią, uzbroiło się w pancerze.

Zamachy 1 napady.
T i flis. Przy rewizyi w pewnem mieszka­

niu znaleziono puszkę z materyałami drukarski­
mi. W chwili gdy puszki tej dotknięto, nastąpiła 
eksplozja, wskutek której zabici zostali dwaj in ­
spektorowie policyjni i asystent komisarza po­
licji, zaś zranionych zostało kilku innych urzę 
dników, jeden żołnierz i jeden oficer. Podłoga 
zapadła się, druzgocząc na niższem piętrze jakieś 
dziecko i raniąc matkę. W owem mieszkaniu 
znaleziono nadto dwie nienapełnione bomby. 
Uwięziono dwóch mężczyzn i dwie kobiety. Na­
jemca mieszkania zniknął.

Pe te rsb u rg - Generał Rennenkampf wyjechał 
do Irkucka.

Londyn. Dziennik „Times" pisze w dzi 
siejszym artykule finansowym: Tajemnica prze­
znaczenia miliona funtów sterlingów w złocie, 
który w czasie od 14 do 29 sierpnia zakupiono 
na otwartym  targu, wyjaśniła się obecnie Cała 
ta  suma poszła do Petersburga.

W arszaw a W koszarach warszawskich po­
między żołnierzy rozszerza reakcyjny związek lu­
dzi ruskich odezwę, zaadresowaną do „prawo­
sławnego wojska rosyjskiego". W tej odezwie 
widnieje zdanie, że obecną rewolucyę w Rosyi 
sprowadzili tylko Polacy, żydzi i Ormianie, ponie­
waż wskutek rozruchów terorystycznych zmusili 
cara do dania konstytucji, pozbawiającej cara 
jego władzy. Odez a kończy się słowami: „Żoł­
nierze! pokażcie żydom i Polakom, że w Rosyi 
żyją jeszcze wierni synowie ojozyźnie. Zróbcie 
z nieprzyjacielem taki obrachunek, jaki wam ka 
żą obowiązek i sumienie. Nie potrzebujecie się 
obawiać żadnych złych następstw. Bądździe go­
towi, aby w danej godzinie wystąpić w obronie 
cara i ojczyzny."

Ochrona robotników
B erno  siw ajc . Dyplomatyczna konfereneya 

dla międzynarodowej ochrony robotników oma 
wiała na wczorajszem posiedzeniu projekt kon­
wenty i o pracy nocnej kobiet w zakładach prze­
mysłowych, zwłaszcza kwestyę trwania i zasto 
sowania tej konwencyi. Nie powzięto uchwały, 
ponieważ kilku delegatów m a się zwrócić dopiero 
po instrukeye do swoich rządów, w tej liczbie 
i delegat austryacki. Następne posiedzenie d. 28 
bm. Spodziewają się, że istniejące trudności do 
tego czasu będą usunięte.

Prześladowanie Kośchła we Francyi.
Paryż. Liczba zgłoszonych dotychczas u- 

rzędownie gmin wyznaniowych katolickich wy­
nosi 7.

Powstanie na Kubie.
W aszyngton. Wiadomości z Hawany po­

twierdzają tutejsze zapatrywanie, że spory m ię­
dzy rządem kubańskim a powstańcami nie d a­
dzą się załatwić ugodowo, a nawet gdyby udało 
się delegatom Roosevelta doprowadzić do 
skutku ugodę, będzie ona tylko przejściowa, 
a przesilenie prędzej czy później spowoduje m- 
terwencyę amerykańską, która każdej chwili m o­
że nastąpić Oświadczają, że w razie interwencyi 
Stany Zjednoczone przestrzegać będą polityki 
koncentracji i niedopuszczą do gwałtów, jakie 
towarzyszyły podobnej polityce gen. Weylera. 
Gen. Funston znajduje się w drodze z Waszyng­
tonu do Hawany. Arsenały czynią przygotowania 
i oczekują dalszych rozkazów. Obecne położenie 
na Kubie równa się kompletnemu zniszczeniu 
plonów tytoniu i nieobliczalnym stratom przy 
najbliższej kampanii cukrowej.

P ek in . Na skutek zapytań posłów wicekról 
Jnanszikaj oświadczył, iż rząd wyda rozporzą 
dzenie, według którego tak obcym jak i tubyl­
com po upływie 10 lat zakazane będzie używanie 
opium.

Dział ekonomiczny.
/9 P odw yższen ie op ła t pocztow ych. Biuro 

koresp. komunikuje: Narady w ministerstwie baudlu 
z przedstawicielami kół przemysłowych i handlowych 
w sprawie podwyższenia opłat pocztowych, telegra­
ficznych i telefonicznych ukończyły się wczoraj. 
Podstawę narad tworzył ogłoszuny w czerwcu przez 
zarząd pocztowy projekt zmiany należytości. Dzien­
niki doniosły, jakoby rząd zamierzał zaprowadzić 
wszystkie w tym projekcie zaproponowane zmiany. 
Doniesienie to nie odpowiada faktom, gdyż dopiero 
po wysłuchaniu opinii korporaoyj przemysłowych 
nastąpi ostateczne rozpatrzenie tej sprawy i deoyzya 
rządu.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie.

Lwów dnia 22 września.
Dziś notujem y za 50 kilogram ów loco Lwów.

W aluta korono wa-
Pszenica gotow a od 7'6o do 7-75, pszenica n a  ter- 

mina 7*40 do 7-50. Żyto gotowe 560 ao 5-80, śy to  na 
term ina 5 40 do 5-60. Owies o br oczny gotowy 6-40 do 
6*00. Owiec obroczny na term ina 6.00 do 6'20 Jęczmień 
pastewny 5\50 do 5-75. Jęczm ień brow arniany 640 do 
7-—. Rzepak 00'00 do 00 00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch, pastew ny 6'00 do 6'50, groch do gotow ania 
8.00 do 9.00. W yka 5-60 do 6 00. Bobik 5-40 do 5-60 
H reczka 00.00 do 00'00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0’00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0'00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00*00 do 00-00. chmiel s ta ry  00*00 do 
0000. Koniczyna czerwona 45*— do 55*—, koniczyna 
b ia ła  80-— do 45'—, koniozyna szwedzka 50*— do 
65-— Tym otka 21'— do 24-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86*25 do 36*50. Spirytus p a rita s  Tarnopol n a  term iny 
—•— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18-25 do 18-50.

Z rynków pieniężnych
W i e d e ń  1 22 września 1906.(Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po połud iu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 672-—, węgierskiego zakładu kredytowego 811*—, 
Anglobunku 316-—, Unionbanku 554-—, Banka dla 
krajów  koronnych 441-50, Bankvereinu 552'—, Boden- 
ereaitu  1042-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
575' — , kolei państw owych 673"50, kolei południowej 
175-75, tram w aju  A. —.—, B. —.—, kolei ElbethaJ 
451*— kolei północnej 5645, kolei czemiowieckiej 
580-—, alp iny 606*—, Rima M orany  a 580-50, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2827-—, fabryki broni 1587-— 
tureckie tytoniow e 404-60 galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naftowego 642-—, oblig. węg. indemnm. 
94-40, ren ta  m ajow a 98-90, austryacka ren ta  koronowe 
9915, węgierska renta koronowa 94-70, 56-let. listy 
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 9865, 4-pro- 
centowe listy  banku hipotecznego 98 25, 4 i  pół pro­
centowe listy  banku krajowego 100-40, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 111*00, 4-procentowe Bankta 
kraj. 98-50, 4 i pół proc. Banku kraj. 100-90, 5-procent. 
kom unalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99'45, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9745, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 96 20, losy tureckie 161*— m ar­
ki 117*51, ruble 252 75, 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906 
r. 78-—.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

IM  Schweizera jedwabie!
P ro szę  żadać w zo ró w  n a szy c h  n o w o io l

C7ar: vcb, białych albo kolorowych od Kor. 1*15—18-— 
za metr.

S icz -gól:.» : jed w a b n o  m a tery e  n a  tn a le ty  
w iz y t  ,w e , ś lu b n e, b a lo w o  1 spaoorow e, oraz  
n a b lu zk i, p o d sz y c ia  etc.

Sprzedajemy pod gwarancją trwałe jedwabne m»- 
terye w p r o st  ao  m iesz k a n ia  p r y w a tn eg o  z 
opiłaoonem portom  i cłom.
Schweizer &  Co., Luzem 027 (Schweiz),

(Seidenitoff-Eiport) — Kónigl. Hsflief

S s lv s !o r
Naturalny

Zlirói litionowy
bes żelasa 

uznany
w cierpieniach uerek, pęcherza, dolegliwościach mo­
czu, reumatyzmie, gośćen i enkrzycy, tudzież w nie­

żytach przyrządów oddechowych i do trawienia. 
Dyrekoya zdrojow Saalvatora w Preszowie (Węgry). 

Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb.

i-k  W
■N iri.
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Kathreinera 
Kneippowska 
kaw a słodow a

jest s powodu szczególnej? sposobu 
przyrządzenia Kathreiners nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie I tanią, 
wobec czego posiada nieocenione zalety 
dla każdego gospodarstwa domowego I

Kupując ten artykuł spożywczy na­
leży wyraźnie wymienić nazwą Kań 
reinera oraz żądać tylko oryginalnych 
pakietów zaopatrzonych znakiem 
ochronnym: Ksiądz proboszczKnełyp-

- i-i1 . p a o w o  o o

Dr. Emil Lateiner
telier z dniem 25 b. m. do sąsiedniej kamienicy 
p r z y  u l .  K o p e r n i k a  1. 7 .
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J«r*y O m pteda.

JKistrz ceremonii.
Romans.

dalszy.)

Zaśmieli się, lecz żaden nie wiedział, który 
z nieb ma słuszność.

Greta wyzbyła się pierwszego zakłopotania 
i bawiła się na swoim balu cudownie. Tańczyła 
ciągle. Była już w pąsach a tak panowie dobi 
jali się o taniec z nią, że zupełnie nie mogła się 
zajmować swoimi gośćmi. Ryszard widział ją 
parę razy w przelocie, K lara  zapytała ją  raz 
czy się dobrze bawi, a szwagier Behnen, przy­
słany przez żonę, przychodził kilka razy oderwać 
ją  na chwilę od tańca, aby ją  przedstawić któ­
rejś ze starszych dam.

— Baronowa Heinbach pytała mnie przed 
chwilą złośliwie, gdzie jest moja najmłodsza pan­
na siostra, iż zobaczyć jej nie można — mówiła 
po cichu hrabina Behnen do Grety.

Greta znowu się przestraszyła:
— To m a znaczyć, że jeszcze się z nią nie 

przywitałam.
Naturalnie, że to znaczy. A dodam, że 

i generałowa Achilles zrobiła podobną uwagę. 
Greto, tak być nie może. Powinnaś pamiętać, ko­

go witałaś i komu zostałaś przedstawioną. Wła­
śnie dzisiejszego wieczoru ma to największe zn a­
czenie; ten bal jest nasz. Wszyscy powinni wy­
nieść stąd dobre wrażenie. Kto będzie siedział 
przy tobie przy kolacji? Pokaż karnet.

Jak posłuszne dziecko podała Greta s ta r­
szej siostrze swój karnet. Ta przeglądnęła na 
zwiska wszystkich zapisanych panów i wydawała 
się być zadowoloną, tylko danser kotylionowy
nie bardzo jej się podobał.

— Hrabia Steffeck? Czy to ten urzędnik?
— Nie, dragon.
— Nie mogłaś kogo innego sobie wy­

szukać ?
— On pierwszy mnie prosił.
- -  K iedy?
— Zaraz, gdy tylko było wiadomem, że 

papa wydaje bal.
Hrabina Behnen nic nie odpowiedziała, a 

tylko pomyślała sobie: temu się spieszy. Hrabia 
Steffeck był wprawdzie hrabią, a Klara życzyła 
sobie koniecznie hrabiego na męża dla Grety, 
ale w jej oczach miał dwie wady: najpierw nie
był dość bogatym, a potem był mało elegackim
i wytwornym. Trzaskał drzwiami, nosił za długą 
narzutkę a  za wązkie spodnie, a, z  wyjątkiem 
na balu, nigdy lakierów, lecz zawsze szerokie 
buty z grubemi podeszwami.

W yobrażała sobie swego przyszłego szwa­
gra zupełnie inaczej i miała na oku jednego dy-

p omatę, który teraz wprawdzie bawił w Cbili, 
ale na wiosnę miał wrócić do kraju. Była prze­
konaną, że potrafi związać to małżeństwo. Po­
trzeby wała tylko czasu.

Nie było też wcale koniccznem, aby mło 
dziutka dziewczyna już tej zimy za mąż poszła. 
Było zaś koniecznem, aby tańczyła tylko z elitą 
i dlatego najodpowiedniejszemby było. gdyby do 
kolacyi prowadził ją  Poldi Derndorff. Niebezpie­
cznym być nie mógł i z pewnością nie miał ża 
dnych poważnych zamiarów. Jeżeli kiedyś będzie 
on szukał żony, to pojedzie do Zjednoczonych 
Stanów, skąd powróci z jakąś Mackay, Rocke­
feller lub czemś podobnem.

Muzyka zagrała przygrywkę do franęaise. 
Wszystko zerwało się do tańca, nawet wiecznie 
chora baronowa Urbenz-Urbin nie mogła usie­
dzieć i stanęła z generałem Estenburg w szere­
gach tańczących. Ze wszystkich bocznych apar­
tamentów zbiegli się danserzy i danserti i utwo­
rzono dwa duże czworoboki, po zewnętrznych 
bokach otwarte, aby najstarsze panie, które po­
zostały na sofach i krzesłach, mogły się tańczą­
cym przypatrywać.

Ryszard biegał dokoła, ustawiając pary i 
pilnując, aby każda para miała vis-ś vis. Było 
z tem wiele kłopotu, gdyż uwzględniać trzeba 
było wszystkie sympatye i antypatye. Banda d o ­
magała się, aby pozostała w jednem gronie. 

, Miss Grosyenor i panna Cypriani tańczyły na­

przeciw siebie i żądały, aby i inne: miss Tyndall, 
m iss Heinemann, panna Lindenburg, hrabianka 
Hoyn miały m iejsca w sąsiedztwie.

W reszcie mógł Ryszard dać orkiestrze 
znak, aby grać zaczęła.

Szambelan, który nie mógł tańczyć wyłącz­
nie tylko ze starszą księżniczką Trenn, urządził 
tak, źe miał ją  przynajmniej Tis-ń-vis, a obok 
księżniczkę młodszą.

—  Eryk Sonntheim obraca się tylko między 
księżniczkami — rzekł kapitan Adam, chudy 
olbrzym, który od dwudziestu la t szukał dla 
siebie żony, a znaleźć nie mógł.

Jego sąsiad przestrzegł go trwożliwie.
— Uważaj. Hrabina Behnen może po­

słyszeć.
— Pardon — szepnął kapitan i zagryzł

usta.
Hrabina Behnen była bardzo zadowolona, 

że do franęaise prosił ją  minister Schaff. Umiał 
on prowadzić rozmowę bardzo zajmująco, opo­
wiadał wesołe historye, śmiał się i żartował.

Gdy K lara  odwróciła się na chwilę do 
swego sąsiada po drugiej stronie, pułkownik 
Falland, stojący w pobliżu ministra szepnął do 
niego:

— Ekscelencja rozbija się jeszcze po 
balach.

— Muszę.
— Przecież ekseeleneya nie ma córki, któ­

rą  potrzeba w świat wprowadzać.
— Ale oprowadzać muszę samego siebie. 

Muszę wszędzie się pokazywać. Muszę reprezen­
tować. Na to jestem ministrem. Nietylko w biurze 
muszę siedzieć, słuchać sprawozdań, podpisywać 
akty, ale muszę być wszędzie. Prawda, że czasem 
zam iast siebie poszlę żonę, ale to nie zawsze 
można.

Pułkownik znany był z tego, że nie lubiał 
tow arzystw a; polowanie, koń i pułk wypełniały 
mu życie.

— Jestem wprawdzie komendantem pułku 
i muszę na to baczyć, aby moi oficerowie nie 
schłopieli, lecz pokazywali się od czasu do czasu 
w dobrem towarzystwie. Ale w cztery oczy mogę 
powiedzieć, że ja  na balu czuję się jak pies na 
kręgielni.

Minister uśmiechnął się i zapytał:
— Pocóż więc pan tu przyszedłeś? Może 

chcesz znaleźć dla siebie żonę..
— Boże uchowaj!
— Oo.
— Żołnierz nie powinien się żenić.

(C. d n.)
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Jest jedynym 1 powszechnie uznanym Środkiem
do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom itd. 

w jednej chwili zadziwiającego, sUnego i przyjemnego smaku.
K ilka  kropel wystarcza. 562

Do nabycia we w szystkich handlach kolonialnych, spożyw­
czych i  sk ładach  aptecznych 

we llaszeczkaeh, począwszy od 50 halerzy.
Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej.

Z w i t e k  właścicieli winnic
w E rm ih a ly fah ra  1 okolicy 

poleoa wyprodukowany praez swyob członków w tnakomitej jikości i  wielkiej ilości

tegoroczny moszes,
Do odebrania na miejscu. W  oddziale produktów i towarów w gmachu Kasy Osz- 

j czędności mogą kupujący wynająć wielkie przestrzenie piwnic i cementowe beciki.—
) Zapytania u łatw ia j ą k ó b  K c z s ó ,  s e k r e t a r z  Z w i ą z k u  w  E r m l h a l y -

f a l r a  (Węgry j. 6łS

S y r u p  -  jp a g lia t to , najlepszy środek czyszczący krew
w ynalazku

p rof. H ie r o n im a  P a g lla n o
sporządzany od r. 1838 śoiśle podług oryginalnej reoepty pierwotnej puzez wynalazoę założonej i  obeonie zostającej pod 
kiorunkiem ego uprawnionyoh spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F Ł O B E b C T A  V la  P a n d o l f l n i  (Ita lia ).

P ł y n n y  —  w  g r o s z k u  —  w  p a k i e t a c h .

N ależy żądać zawsze jasno-niebieskisgo znaku fabryki z podpisem prof. G l r o l a m o  P a g l i a m * .
Do nabycia we wszystkich większych aptekach.

Skład dla A u s try i : SOCRATE BRAGCHETTI - ALA (SUd-Tyrol).
m m m m m m  s tm m m a m im ,', 

F r a n c i s z e k

J ł i e w c z y k

Lwów, ol Cznliep 10.

Zawiadam iam  że za staraniem  Dyrekcyi Centr. Związku galic. przem, iabr,, przeniosłem  m oją 
od 21 lat is tn ie jącą  fab ry k ą  instrum entów  m uzyczn ich  z całym  personalem  z Poznania do

bogato zaopatrzony Magazyn wszelkich instrumentów muzy-
w l a s a e g o  w y r o b u .  W szelkie rsp era- 
cye uskuteczniam  starann ie . _ N a jtań szeeznych smyczkowych i dętych

źródło za k u p n a  w k ra ją . - -  Ilustrow ane cenniki w ysyłam  franco. 615

przestarzały zwyczaj siani ■ naw o­
zów sztucz­

nych równo
cześnie z zasiewem, powodujący ty k  trudności w dostaw io tego
to w a ru  — powinion naiożeć do b isto ry i. Z arów no nauka ja k  i
praktyka, zwłaszcza za granicą, stw ierdzają, że nawożenie jeszcze 
i w trzy tygodnie po zasiewie n iety lko  nie zm niejsza, ale nieraz, 
zależnie od w arunków  klim atycznych , potęguje skutek. W m iarą
zasobów dostarczi ó więc będziem y n a w  zów jeszcze do końca
października. Pierwsze galic  Towarzystwo akcyj. d a przem ysłu 
chem icznego, Lw ów , ul. Akadem icka 8 643

DROBNE 0OŁ08ZF>*.*
po 4  hl. od wyra*u.

H e r t o a t e
ehlńsko-roayjika, ibiór majowy, ■ i.*» 
Bouehong L *lr. S’76, II. *łr. S-— Okru- 
shy najlepłie *łr. 1-76. Okruchy drobne 
*łr. 1*80 *s funt Dwór Laptiyn Brzeisny

Brzoskwinie
w J-kiL konykach po iŁ 2" 25 J . Jindrich, 
Melnlk, Czechy, 177

4 — f e g m — m g  -

Brylanty po średnim  kur 
słe zawsze w w ielk im  w  

b o r z e

J . D ą b r o w s k i
we Lwowie

Hetmańska

P o d l e ś n i e ^ ,

bardzo zdolny, polecony, z wielo 
le tn ią  prak tyką, la t 42, poszukuje 
posady zarrz  F ra n c isz e k  Suchjr 

w  MSiiris -h W e lssk lrch en .
________ 670________

J W .  P .  W ł a ś c i c i e l o m  d ó b r :
Tiądców, ekonomów, nadleśniczych, piga- 
rzów, leśników, strzelców, ogrodników, 
- ‘wowarów, maszynistów, tylkj bard-.o 
zdolnych. Takłe pnizukujuny d z i e r ż a w y
1 k u p n a  fo lw a rk ó w . B iu ro  ro ln .  _  
g a z e ty  „ E k o n o m " ,  w H raoicach.j ^  
Moi ■ la, óó<)

złożony z dwu angielsk ich  loko 
m otyw  o 28:6m* pow ierzchni o- 
g rz e w a n u , o 7 atrn. napięcia ru ­
chu i j adnego p ługa, z w ielu  no 
wemi częściami razerw ow em i, je s t 
natychm iast bardzo tan io  do n a  
bycia M. Z. K o d icek , P rag a , 
P o rlc  36. 671

Uczenica 4-tej licealnej poszukuje 
lekcyl. Wiadomość: Ły­

czakowska 1. 4, I. piętro, Marya Stolarska.

130 k. żdego rodzaju  powinny być tro s k li­
wie chronione przed każdem zanie- 

_______, czyszczeniem 539
gdyż o rte i nie najm .ie sze skaleczenie moźo dojść d ; najgroźniejszej, ciężkiej 

w\je'Zen'a ran; Od lot 4'  ̂ ugrana jest jako środek Ho opatrzenia rany, 
.w tiaiękczająca, soiąg.jąoa iaaó, tak zwaua P r a s k a  m a ś ć  d o m o w a .  

■4- Ochrania or..> ran i, uśmierza *-,>* cnie i boi dział* eLłodeąeo przyspiesza 
* J; w.Cecwnie 1 zabliźnieni'. Odwrotna w yayłka co dzień,

** 1 ’ocztą. za nadesłaniem x. 3-16 wysyła eię 4 puszki , ,
k- 7 —  „ . w .  mm

„ 1  duża puszka 70 h., mała 50 h
Wszystkie c ęśct ep ikowr-nia ma)» praw nie 

a mtti-ue ochronną.zastrzeżo W j

B A Ł A S i A
prawdsiw« angielskie

Mo oEóriowe
jez t zzybko i endownie 
dsisłająoym  środkiem 

upiękzaającym.

Nfe zawiera żadnych szko­
dliwych materyj, 2—3 ra- 

I *°wo użycie czyni cerę 
czystą i odmłodniałą, piegi 

I pum y wątrobiane, prysz­
czyki znikają. — Piękność 

l utrzyma się, podnosi i pie­
lęgnuje. Flaszka 2 k. 

■Krem ogórkowy 2 kor 
Pudor k. 1*20 i a-__

Rozsyłka pocztą :

C .  B A I i A H i A ,  a p t e k a ,
B u d a p e n u t ,  Krzsćbetfalra.

Skład główny Lwowie: Aptekarz H.
Rubel przedtem Z. Rucker. W aptekach 
M. Sohwarze i A. Goldbe-ga w Przemyślu.

Miejsce kuracyjne

PRlESSNITZTHAL"
w  JM dling.

Główny skład: B . F K A G M E B , 0. k. nadworny dostawca, apteka pod
„etarnyin s.-tem", fru g , k le inseiłc, róg  N erudagasse nr. 9.

Skł-d w .ptekach Austrn-Węg. We Lwowie w znanyoh aptekach

  Każde naśladow nictw o i przedruk karane. =
■ledjn e p r a w d z i w y  je s ; T h l e r r y * e g o  b a l g a m
tylko z zieloną marką zak mnioy. PrawaiC zastrzeżony. Gd d a­
wna uznany jako nieprześcigaiony przy niestrawności, osłabieniu 
Jolądka, kłóciu, katarze, cierpieniu płuc, influnsy itd. — Cena 
12 mail ci albo 6 podwójnych flaszek, slbo jedna  w ielka flaszka 

z paten t, zac-knlęctem kor. 5, opłacone. 543
T h l t r r j ’e g o  o e n i j f o l i o w a  m a ś ć  uznana jako Non 

i  *  pług u ltra
pr/f ci w vszy3tkim z»starzaiym ranom, aapalenioni, gk^lec^sniona, 
V'ił,ci4cm i bolączkom k&źdego roliaja, Cena 2 c«gio?ki k . 3 60, 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem -pieniędzy lab
za zaliczką: A p L  A  I h l t r r y  l n  P r e g r a d a ,  b  B ohitseh-
Sau^rbrunn, B'037Ury z tysiącem oryg. Ii3tów ddękc^yunych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabyci* w wielu większych aptekadi 

i w medycznych drogueryaoh.

I
dne, zy­
skowne

4y^ y s k a ć lc  J K ^ A a o z n y

z a s t ę p s t w o ,

zarobek przez 
soli-

nteehaj się zwróci lis tow nie pod 
„O rient", dó A dm inistr. -Gaz. Nnr.*
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w Krakowie, Lwowie, Przemyśla 
1 w Stanisławowie

poleca 537

3an Jhnatowicz

o i u .
Prawdziwy Krem ogórkowy ! kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do wydelikacenia 1 upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe natu­
ralne, Żądać wyraźnie tylko wyrobu

 ....... I H S T J L T O W I C Z A .  =
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.G rand  P r ix “ wystawy paryskiej 1900.

KWIZDY fluid restytucyjoy dla koni
C. k . nprz. woda do myei.t koni, 

ccnn 1  flaszki k . 6'80.
Przeszło 40 lat w .tajniach dworskich, w 
większych stajniach wojskowych i prywa­
tnych w użyciu. Wzmacnia i odżywia po 
wielkich trudach, usuwa sztywność musku- 
Mw Itp. i usposabia koni do wybitnych
sdolnóści. Prawdziwy tylko 
z marką ochronną jak obok.
Otrzymać motna we wtzyst- 
kich aptek ch I drogue- i .W
ryach. D nrtro  Tane cenni­
k i grntlg  i franco. Główny aktad: 
Franł. Jeb. K «  irda. c. i k. anstr.
węg , król. rumuński i książęco - bułgarski 
dost. nadw. A ptekarz obwodowy t Kor- 
ren im rg  koło W iednia. 16

xxxnxxnxxxxxxxxxxnxxxxxxnn

C o lo s s e u m te  P a s a ż u
tc ic rm a *it> tr

i  ł MS nowy p royram . 
Codziennie przedstawienia o 8-meJ. 
W  niedziele i święta dwa przedsta ­
wienia, o 4  popoł. i o & wieczorem.

Ruch pociągów kolejowych
O b o w i ą i n j ą c y  z  d n i e m  1 -g o  m a j a  1 9 0 6  r o k u .

(Czas środkowo - europejski).

POCIĄG 
posp.| osob. 
przych. o g.

2 31 —

5-50

Ailelu cch t'‘

Dohri zarobek uboczny (lia gospodarzy roinyeh.

■•łożono w r. 1850, urządzone z naj­
modniejszym komfortem, w najpięknicj- 
szem położeniu W iedeńskiego lasn
jednak półgodziny oddalone od W lednia 
Nadaje się do knracyi wszelkich s ła ­
bości wewnętm nyeh nerwoiyych — 
dla wyczerpanych I osłabionyeh naj­
troskliwsza opieka i znakomite skntki. 
Telofon: Módling 47.

Cenniki bezpłatnie.
Lekarz kierujący. Dr. Józef

Księgarnia Polska
w e  L w o w ie ,  w L  A k a d e m i c k a  2:<, 

poleca dzieła pedagogiczae

B S H S 8 S E B A
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Obeyeh Języków, bez nauczyciela, z ob 
jaśnieniem wymowy i kluczem pod ty tu łem

a  m o n c i e  t
r o l s k o - k  l e m i e c ś .  kun  i-szy 

k. 2-lO, kurz U-gi k. 4-8o 
F o l k k e - m n e n k l  kun  i-szy b u t  lk a c h  

k. 3’6o, ku n  U-gi k. 9‘®° 
P e l o k m A a i l o l i k l  kurs I-zzy 

k. 3.24, kurs Il-gi k. 3'6o,
Eolsko • Begyiikl kun i-szj stare  

k. 4 20, knrs U-gi k. 5 40, 
in u ryk n ń ik i P new e-

ŚLnUt s rozmówkami angiel- 
skiemi k, 130. 59

jeśli, m eszaat z oemeatem, zostanie użyty do

cegieł,
dachów ek , p»y t todłogow ych i ciennycb, żłob ów  d la  
b y d ła , rur w odociągow ych, drenow ych itd. Nie m a 
lepszego an i tańszego m a eryału budow lanego d la  m ia­

sta lub wsi.
N ow e w yborne m aszyny ręc?ne do obnłogf prrez

, Icuc.t ny  k to b d fn lk ó w , dostarcza

i m m C n i i i D s t r i o , , r  *  c o .
M art ranstadr, bei Leipzig.

Należy żądać ilustr. bezpłatnego connika 209.
P r o w a d s im y  li*ż korespondencję p o ls k ą  6 12

Patentow ane m aw jn y  nasze m ogą być sprowadzone prosto od nas, albo 
tylko od firm y: Przem ysł cementowy we Lwowie, ni. 
K aro la  Ludwika 1. 5, I. p.« w ruchu moina je  zawsze oglądać 

Łyczakowska 1. 73, Froszę strzeda się przed bezwartośclo- 
’.vemi nsśladownictw am i.

i .m ien io n e  dachówki są najlepszą ochroną 
przeciw niene/pleczcfistwu ognia.

Ofchzya do nabycia prawdziwych starych wiu 
węgierskich!!

Sprzedaw szy m ój handel, pozostało mi ] e u c * e

2 .5 0 0  b u te le k  w m , a to:
T i l l f  c l/ ip  ^Ii r ^ P l / l  11(1 przez tu t. P P . lekarzy  ze skut- 
I U K t t j O A l C  l i l i i  d b j f | l l u  kiem zalecane w szampanowyeh

but-lkacb po koron 20 i 1 4 ; w szam p. pół butelkach po koron 7,
ćw ierć but. k. 3-50, w zw ykłych but. k. 7, pół but. k. 3-50.

Hańlaexe stare , w ytraw ne koron 6 i 7. S am o ro d n e  bardzo
•e kor. 4-80. i  rzy odbiorze najm n iej 10 butelek 15% , przy 

w iększym  cdbiorza 20%  rabatu . 654

TEOFIL JABŁOŃSKI, w Drohobyczu.

610
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IB o Iw a w a  z
(na  dworzee główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Źydaozowa, 
W orochty  (od 1/6 do 30/9 w ł.)t D elatyna |Od 1/10 do 
80/4 wl.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom ethu Czu- 
d ina, Serethu, Raaowiee, D orny W a try  i .Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia Kai Is- 
badu, P rag i), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. T ar­
nów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls ­
badu, P rag i), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Zakopanego, Ja s ła , K rosna, Iw oni­
cza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, K ałusza. D elatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 w ł. w niedzielę 1 rz. k. św ięta), KorGzmezo 
od (1/5 do 30/9 wł.), Serothu, Berhom othu, Czudina, 
Borodiny, P u tny , Dorny W  a try , Suozawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowaj, Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysław ia, K ałusza 
R aw y ruskiej, Sokala 

tanislaw ow a, Żydaczow a 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, P ragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. L a­
borcza (Pesztn) i Chyrowa (p. Przem yśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KorOzmezo 
Rzeszowa, Jarosław ia , Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usia tyna, P o tu to r 
Ławocznego, Kałusza, 3 tiv ja , B orysław ia, K ochawiny 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iodnia, Karlsbadu, P ragi) 

N. Sącza, Ja s ła  Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrow a (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kooma- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), - erethu, Kadowiec, Ber- 
hom etu poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, 8anoka, Chyrovza, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycz a, B orysław ia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
K rakow a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragil, 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, O rłow a 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. P rzem yśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. Potutor, Zalesz­
czyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, ska ły , KopyCzynieo, 
G rzym ałowa

Ickan, Żydaczowa, 5'ałusza, Nowosielicy, Ferethu, Berho­
methu, Czudina, Brodiny

Krakowa, (Berlina, W rocławia. W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa. Zakopanego (p. Kraków) (od 25/6 do 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lubaczowa, Ganoka, R ym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KórSsmezo, Nowo 
sielicy, D orny W atry , .Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonioza, R y ­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Ja sła , Iwonioza, Rym anow a, S a ­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iwania pustego, H usia tyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysław ia, Drohobycza, 
K ochawiny

POCIĄG
posp.j o-ob.
ode!k. 0 g.
12-45

2-51 -

— 4-05

—

— 6-20

___ 6 55
-- 7-30
8-25 --

— 8-35

____ 8-55

— 9-20

10-45
— 10-55
2 21 —

2-40 —

2-45 —

2-30
— 3-30
— 405
— 4-15

___ 600
— 6-15
— 625
— 6 35

7 25
— 9-10
— 950

___ 1005
— 10-40

___ 10-51

— 11-00

— 11-30

Z e  Łw on a  do
(c dworca głównego)

Krakowa, (W iodnia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja s ła , 
Chabówki, Zakopanego, Oilowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Korósmezo 
(od 1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhomotu, 
Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, Fragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
For6smezS, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry  (od 1/5 do 30/9), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec.
H usia tyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobyoza, B orysław ia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, Berlina, P ragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, D y­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), Dynowa. T arno­
brzegu, N. Fąoza, O rłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęcim*, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, sianek, Chyrowa, Sanoka, [iymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa (od 3/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i  św ięta 
rz. k.). Kałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Merethn, 
Berhom ethu, Czudina, Radowieo, Suczawy 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, S kały , Iw an ia  
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W yżnicy, K6rosmez6 , Kocm ania, Dorny 
W atry , Fuozawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, W arszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Ja sła , Chabówki,
Zakopanego (p, Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

iego, Drohobyi 
Kołomyi, Żydaczowa
Ławooznee Drohobycza, B orysław ia, K ałusza

Przemyśl)Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p 
3ambora, Chyrowa, Sanoka
Jaw orow a
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysław ia, K ałusza 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y), Chy­

row a, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęoima 

y  ruskiej. Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usia tyna
Podwołoczysk, Potutor, Brodów. Kopyczyniec, Skały, Iw a­

n ia  pustego, “H nsia tyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa

niedzieli i św ięta rz. kat.), W yżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry, Suczawy 

bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

kowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Dynowe, T ar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

ja, Drohobyoza, Borysławiu

h ii dworze-s
7-00 

11-25 
2-05 —
— 5 25

,Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczynieo, H usia tyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usia tyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw an ia  pustego, Skały, H usia tyna

2-36

6-35

1115
yniec,

Z dw orca „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycr 

H usia tyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, G rzym ałow a 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy ozy ^ e(J Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw an ia  pustego* n . , ™ . .  
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, K nyozyniec, S kały , lia puste~0i

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, G rzyr o ^ y  ęva

U W A G A : P o ra  nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy  i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy  itp. nabyw ać mo­
żna przez cały dzień w biurze m iejskiem  ck. kolei państw , pasaż Hausm ana 9,

W ydaw c* i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii PiUera, Neumaana i Sn


